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W i a d o m o ś c i  K r a j ó w  k.
S t. P e te rsb u rg  dn ia  4 czerw ca,

( t  Gazety Senackiey.)
Przez n a yw yź sz y  ukaz J. C. M.  do Rządzą­

c e g o  Senatu pod dniem s 4 maja, mianowani  P r ę ­
ży  denlami Sądu G łó w n e g o  Ob w od u  Bia ł os t ock ie ­
go,  będący teraz na tymże  urzędzie: departamen­
tu lgo Ajidrzey Jaw orow ski, a ago Stan i s ław O t- 
dakow ski.

Ptxez N a y w y ź s z y  U ka z  teyż e  da ty :  radcy  
dwor u:  adjunkt u n i w er syt e tu  wi le ńsk ie go  B e n j a­
min  I la u sz te in ;  d yrek  loro w ie szkół: guberni i  w o ­
łyńskiej-  d o k t o r  Filozofi i  Andrz ey  L ew ick i  i ob-  
•w odu bia łostock iego  Aniorii  Suchodolski,• dozorca  
sz ko ły  kamienieck ie j '  M ila d o w sk i • nauczycie l  l i -  
ceuin w oł yń sk ie g o  M i c h a ł  C h oń sk i-professor z w y -  
cza yn y  u n iw e rs y t e t u  w i l e ń sk ie go  W  incenty  H e r -  
.berski; oraz professor z w y c z a y n y  u niwe rsyte tu  w i ­
l eńskiego,  l iczący się podług ustaw w  y m i y  klas-  
s i e ,  M i c h a ł  P e łk a  P o liń sk i; n ay ł ask aw ie y  miano­
wani  radcami  ko l ł eg iainymi:  a l iczący się podług  
ustaw w -gtey klassie: magis ter  f i lozof i i  w i l e ń s k ie ­
go u niwe rsyte tu  Igna cy  O n a cew icz ,  nauczycie l  
w g imnazyuni  podolsk iem h is toryi  i jeografxi,  ma­
gister oboyga pra w A le x a n d e r  K a ty ń s k i  i w y ż ­
szy  nauczyciel  g i tnnazyum wi leńsk iego  Ignacy  S z y ­
d łow ski)  na osnowie  ukazów i 4 stycznia 1811 i 28 
g r u d n i a  1 8 1 9  r o k u ,  assesorami kol legialnyrni ,  w sz y­
scy ze s tarszeńs twem w ty ch  rangach od dnia w y ­
służenia lat us tan ow ion yc h  w  stopniach poprze­
dzających.

D n ia  5o m a ja , wyrażono:  „M in is ter  sp raw ie ­
d l i w o ś c i ,  Jen era ł  p i e c h o t y ,  X ią żę  Ł oban aw -R o-  
stow ski, donosi  Wam, że zdrowie  jego dozwala mu 
zająć się sp raw ow an ie m  s w y c h  ębowjązkow.  Za­
tem R o z k a z u j e m y :  po d aw ne m u zająć się 
nićmi;  a Towar zyszów i jego Radc y  T a j n e m u ,  X i ę -  
c iu D oi horukowernu, sp ra w ow ać  odtąd obowiązki  
swoje,  podług daney dla T o w ar zys zó w  Mi nis trów  
lustru  key i.

S t P e te rsb u rg , dn ia  1 czerw ca .
\  (Journal de S Petersbourg.)

Ostatni N e r  D zien n ika  R oln iczego> w y d a w a ­
ne go  przez T o w a r z y s t w o  rolnicze M o s k i e w s k i e ,  
zawiera  dwa a r ty kuł y  o gospo dar s twie  wieyskiem-  
K ir g iz ó w  O m s k i o h ,  skąd  nas tępnych  udz ie lamy
szczegó łów:

Przed  swojem poddaniem się Rossyi ,  Ki rg i -  
zowi e  Om sc y  wied l i  koczujące życ ie  poza naszemi  
granicami ,  nie za jmując się niczetn więce y , ty l ko  eh o 
w e m  bydła;  l ecz  gdy us tawiczne pomię dzy  nien,»* 
w o y n y  , p rz y w io d ły  ich do n ay wi ęk sze y  nędzy,  
poddal i  się Rossyi > i osiedli  w jey granicach  od 
lat bl isko 3o. Wy zn ac zo no  im g r u n t a , ,  a l iczba  
i ch  wynos i  teraz około 3.900 dusz p łc i  obojey.  
Zrazu,  u tr zy m y w a l i  się n a jm u j ąc  się do pra cy  u 
Rossyan;  l ecz  później' ,  wspierani  przez K o z a k ó w  
na granicy^ p r z e c i w k o  napadom K i r g i z ó w  koczu­
jących,  daw nych  sw o ic h  sp ó lz i o m k ó w , poopatry-  
wal i  się w trzody i c h o w e m  ich trudnić się za- 
c zę i ;, tak, i 2 teraz posiadają 27,080 k ni, a prze ­
szło i 5 ,ooo owiec .  Niektórzy Kirg iz i  ze s tepu,  
przytyk ającego  do granic 1 udawal i  się dó władz  
Rossy ysk i c h , dla olrzyni nia zboża na nasienie i 
narzędzi  r o l n i c z y c h ,  j ko leż in s truktorów do tey  
ga łęz i  przemysłu,  która  im zupe łn ie  jest obcą; proś-

h ie  i c h z a d o s y ć  uczyniono,  i w kr ó tc e  za p ew n e  u yr zy -  
m y  w ie lk ie  postępy  ro ln ic twa  w s tep ie  K ir g i z k im .

—  Oto jest zdanie sp r a w y  z prac o p ie k u ń ­
c zy ch ,  dla ubog ich  d u c h o w n y c h ,  dyecezyy:  t w e r  
sk iey,  permsk iey ,  wł od z imiersk iey  1 smoleńsk iey:—
W  ciągu roku 1826 dochody op iek i  tw e rs k ie y  
w y n o s i ły  59.702 r. 781 k. , a rozchody  11,119 r* 
46 |  k . , z k tó r y ch  io-44o r. rozdano 1,129 os n le m . —
Od  1 maja 1826 do 1 kwie tn ia  1827, opieka perio-  
ska o trzymała 8,243 r. 89} k . ,  z k tórych w yd a ła  
8,186 r. 33j  k. na w spa rc ie  4 i 3 o só b .—  P r z y c h o ­
dy op iek i  w łodz im ie rsk ie y  w roku 1826 czy n i ły  
39,208 r. 3 2 a rozchody y , a i 3 r. 45 k . — O p ie ­
ka smoleńska zebrała w ciągu tegoż roku 13,659 r* 
ęS f  k ass. i i 6g  r. 70 k.  sr eb re m,  z lego  zaś roz­
dała 8,734 r. g3 k.

N ik o ła jew , dn ia  8 m aja .
(Journal de St Pe'ersbourg).

Oczyszczenie  i kopanie kanafu rzeki  In gul  
w  N iko le jewie ,  należy uważać  za jedno z n - y wa -  
żn ie yszych  działań,  które Adm ir a l i cy a  Czarno-mor-  
ska od k i lku  lat uskuteczni ła.  Kanał  len miał  ty l ­
ko wprzódy  8 do 9 stóp (ang ie lsk ich)  g łębokości ,  
tak, iż ma łe  nawet  statki miały  t rudność w prze­
prawie.  a większe okręty ,  podnoszące w i ę c e y ,  jak ■
9 stóp wody ,  b udo wa ne  w porcie N ikoła je u sk im,  
nis  mogły  bydź  spuszczane I n gu le m ,  bez pomocy  
w ie l b ł ąd ów  ; co nie mało czyni ło  t rudności  i na 
w ie lk ie  narażało koszta.

W  r. 1818 zw ierzchno ść  mieyscowa kazała  
zbudować  zw yc zay ną  machinę ,  do w y d o b y w a n i a  
ziemi,  za pomocą k lórey  kanał  dosyć g łęboko zo­
stał w y rż ni ę t y ,  tak, iż w roku następnynj ,  L e g a ­
ta F lo ra  mogła po nim przeyść bez użycia w i e l ­
błądów’, a ty lko  za pomocą d w óc h  pontonów.

W  r,  1821 zbudowano m«chinę  do tegoż c e ­
lu  s łu żą c ą ,  p a r o w ą , i la działać zaczęła w s i er­
pniu; na początku 1822, f regata 44dzialowa CbyLa, 
zbudowana w Niknł a j ewi e ,  przeby ła  kanał  bez nay-  
mnieyszey  trudności ;  w 182b Parm en^  okręt  74dzia-  
ł o w y ,  i  P a n te le y m o n  Bodzialowy,  spuszczone zo­
stały z równ ąż  łatwością-

Głęb ok ość  w o d y  na h ur c ie  Ingult i  jest teraz  
21 do 23 stóp; d. 10 k w ie tn ia  n o w y  okręt n o d z i a -  
ł o w y ,  P a r y s , spuszczony został  ićtn noweni pr/.ey-  
ściem na B u g .

Działanie  m ach iny  p a r o w e y ,  nie dn samego  
tylko  kanału Ing uls k ie go  by ło  ograniczone.  Pod  
Oc zak ow em  na Dniep rze  zn a y d o wa ł  się próg,  któ­
ry  zmuszał  także u ży w ać  w ie lb łądów ,  dla w p r o ­
wadzania o krę tó w  do portu.  Z a  pomocą m ac h i ­
ny', w yk o p a n o  na wiosn ę  i82Ógo dwa prze jścia ,  k tó ­
re P a n te le y m o n  p rz e b y ł  w c z e r w c u  tegoż roku.

O dessa , dn ia  iS  m a ja .
(Journal de St. Peterabourg.)

H a n d e l  w e ł n ą  zdaje się naby wa ć  wię k sz ey  
czynności ,  aniżel i  w  roku zeszłym.  P o w i ę k s z e y  
części  zakupują no ry n k ac h  Odesskicb,  chociaż  
zakłady m er yn o só w  znajdują się w  n ie j a k i e j  od 
naszego miasta odleg łości ,  w  promien iu  oko ło  wiors t  
5oo Trze ba  w ied z i eć  naprzód,  że ce ln ie j sz e  za­
k łady  do mycia w e ł n y  znaydują się w oko l i cach  
O d e s s \ . która tę ma korzyść ,  iż leży  w rów ney od le­
głośc i  ml owczarni ,  pozaprowadzanych  z kolei ,  w  
K r y m i e ,  w  gu berni i  Cl i e rsońsk iey  i  w  Bessarabii .
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Prócz tego jeszcze, Odessa jest jedynem mieyscem, 
zaw ieH ącem  dostateczną liczbę magazynów, gdzie 
wełna innie leżeć aż do czasu wyprzedania. _ re- 
sxcie, inna korzyść, jaką to miasto posiada, ,est la,
\) Oiessa, sama, nader za potrzebne ułatwienia w  
iiorządn u zawieraniu kontraktów, i obwarowa­
niu ich rękoymią praw handlowych.

Ni tylko jest rzeczą pożyteczną, ażeny Odes- 
■była uważana za środek handlu na wełnę, lecz 

to skoncentrowanie zdaje się by d i nieod- 
rVanam, jeżeli « ę  na to zwróci uwaga, iz potrze- 

zeby gdziekolwiek był punkt środkowy,gdzie- 
by sie producenci i kupcy zbierać mogli: bo la 
kinkurrencya, zmierza do oddalenia wszelkiego 
mo oooluim. Ważną też jest rzeczą, oznaczyć «iia 
każdego nakładu merynosów właściwy jem a sto­
pień co nie inaczey dopełnić się może, j«k przez 
p, równanie wełny w jednem mieyscu zebraney; 
bez ustanowienia takiego stosunku, nie zdołaliby­
śmy zyskać zaufania kupców zagranicznych, biorą­
cych wełnę. W ezwanie jedney z nayslawniey- 
szych fabryk sukiennych w Europie, uczyniono 
jednemu z domów handlowych Odesskich, ażeby 
przysłano próbki wełny z różnych naszych ow ­
czarni, zdaje się bydź pomyślną wrozbą, i me 
masz wątpliwości, że ta okoliczność posłuży za gra­
nicą do podniesieuia sławy w ielu naszych zamadow-

R r ÓŁ EWS T WO P o Ł S K I S .
W a rsza w a  d. i 6 czerw ca.

(z Garety War«*awikiey.;
W y p is  z P ro tokułu  S ekretarya lu  Sianu  

K rólestw a Polskiego. 
z B o i e y  ' Ł a s k i ,

M Y  N I K O L  A Y P I E R W  S Z Y ,
C e s a r z  W s z e c h  Rossy y ,  K r o l  P o l s k i .  

etc. etc. etc.
Zapatrzywszy się na Art. i 52 Ustawy Kon- 

stytucyyney; zapatrzywszy się oraz na Art. 3, o, 
i u. wydanego przez N a s  pod dałąyOę)) bieżącego 
miesiąca Urządzenia Sądu Seymowego.

Na zdanie sprawy Komitetu śledczego, ustano­
wionego za rozkazem N a s z y m  w dniu 7 (1 9 ) lutego 
3826 r. i uczynione N a m  pnełoŁenie * Rady Adim- 
nistracyyney, postanowiliśmy i  stanowiemy :

Art: 1. Zwołany rozkazem N aszym z dnia 
dzisieyszego Sąd Seymowy sądzić będzie sprawę
obwinionych:

Seweryna K rzyżanowskiego.
Stanisława Hr. Sołtyka.
Franciszka 1Majewskiego.
Xiędza Dem bka.
Stanisława Zabłockiego.
W oycieclia  G rzym a ły .
Andrzeja P lich ty, — i 
Romana Hr. Załuskiego;  ̂ ,

oraz sprawę innych w ciągu śledztwa i instrukcyi 
wykryć się mogących, obwinionych, których prze­
stępstwa okazałyby się podług Art: 3 i, 5o i 7 .̂ U-  
rządzenia Sądu Seymowego, ulegająceuii rozpozna- 
niu teraz zwołanego Sądu Seymowego.

Art. 3. Gdy teraźnieyszy Prezes Senatu TU , 
Stanisław Zam oyski, prezydował w Komitecie śled­
czym, któremu powierzone były dochodzenia, ty­
czące się sprawy, odesłaney pod rozpoznanie Sądu 
Seymowego, mieć chcemy przez wzgląd na takową 
okoliczność, i w celu zabezpieczenia tern bardziey 
bezstronności wyroków, aby b y ł  zastąpiony w oho-*  
wiązkach Prezesa Sądu Seymowego przez Sena'o- 
ra Wojewodę Piotra Hr. Bielińskiego.

Art. 3 . *" Wprzypadku słabości lub w razie 
innych przeszkód, któreby zayść mogły w ciągu 
postępowania, zastępować będzie Sanatora W o je- 
wódę Hr. B ielińskiego , w  obowiązkach Prezesa 
S;du Seymowego, Senator Wojewoda W incenty  
Hr. K rasiński.

Art. 4 . Sprawowanie obowiązków I rok ora­
tora Jeneralnego przy Sądzie Seymowym , Povv,ie' 
rzamy JP. Antoniemu W y  Czechowskiemu, Raney 
Stanu Nadzwyczaynemu, Członkowi Kcmmissyi 
Rządowey Sprawiedliwości.

Art. 5. Obowiązki Pisarza Sądu Seymowego 
pełnić będzie JP. Klemens Ur mows ki, Sędzia Ap- 
pellneyyny.

Art. 6. W ykonanie ninieyszego I oslanow te­

nia N a s z e g o  Radzie Administraoyyaęy i Senatowi, 
w  czem do kogo należy, polecamy.

Dan (w Petersburgu) dnia 7 (19) kwietnia ro­
ku Pańskiego 1827, a Panowania Naszego drugiego.

(Podpisano:) N u o ł a y .
W  Zastęp. Ministra Sprawiedl. Radca Stanu: 

(podpisano) M . W oźnicki. 
przez Cesarza i Króla

M inister Sekretarz Stanu:
,  (podpisano) Stefan H r. Grabowski.

Zgodno z O ryginałem :
(L. S.) Minister Sekretarz Stanu: 

(podpisano) Stefan Hr. Grabowski.
Z a  Zgodność:

Radca Sekretarz Stanu, Jenerał D yw izy i:  
(podpisano) Kossecki.

W  I m i e n i u  N a y j a ś n i e y s z k g o  
N I J Ł O  Ł A  J A  I.

Cesarza W szech R ossyy, K róla P olskiego, 
etc. etc. etc.

R a d a  A d m in istra cyyn a  K rólestw a. 
Zapatrzywszy się na A rtyku ł 4 Postanowie­

nia K rólew skiego  z dnia 6 (18) kwietnia r. b., u- 
rządzającego Sąd Seym ow y i wskazującego pra­
widła postępowania w tymże Sądzie, w sprawach  
o zbrodnie stanu, mianuje ninieyszem :

JP. Jana Kantego Borakowskiego, Referendarza  
Stanu Nadzwyczaynego i  Radcę Prokurato-  
ryi Jenerainey,  

tudzież JP. M ichała Tokarskiego , Prokuratora  
Jeneralnego przy Sądzie A ppellacyynym ,  

Zastępcami Prokuratora Jeneralnego Sądu Seym o­
w ego do sprawy osób, obwinionych o należenie do 
Towarzystw  taynych,zamiar polityczny mających, 
a które w oddzielaem J ego Cesarsko K rólewskie ?̂ 
M ości postanowieniu * d. 7 (19) kwietnia r .b .  w y ­
mienione zostały. .

Działo się w  W a rsza w ie  na posiedzeniu Ra­
dy Adininistracyyney dnia 17 maja 1817 r.

M inister Stanu Prezydujący : 
(podpisano) W . Sobolewski.

Minister Sprawiedliwości,
•w Zastępstwie Radca Stanu :

(podpisano) M . W oźnicki.
Radca Sekretarz Stanu Jenerał D y w izy i  

^podpisano) Kossecki.
Zgodno z O ryginałem :

Radca Sekretarz Stanu. Jenerał D y w iz y i : 
(podpisano) Kossecki.

W  I m 1e u i u N a y j a ś n i e y s z e g o  
N I K O Ł A J A  I.

C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y y ,  K r ó l a  P o l s k i e g o . 
etc. etc. etc.

R a d a  A dm in istracyyn a  K rólestw a. 
Zapatrzywszy się na Artykuł 4ty Postanowie­

nia Królewskiego z dnia 6 (18) kwietnia r. b., u- 
rządzającego Sąd Seymowy i wskazującego pra­
widła postępowania w tymże Sądzie, w sprawach O 
zbrodnie stanu, mianuje ninieyszęm:

JP.Antoniego R zem połuskiego , Pisarza Sądu Nay-
wyiszey lnstancyi Królestwa Polskiego.tudzież

JP. Jana 'U niatyckiego , Pisarza Sądu Appella- 
cyynego Królestw a Polskiego,

Zastępcami Pisarza Sądu Seymowego, do sprawy 
osób obwinionych o należenie do Towarzystw tay- 
nych, zamiar polityczny mających, a które w od- 
dzielnem J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e y  M o ś c i  Po­
stanowieniu z d. 7 (19) kwietnia r. b. wymienio­
ne zostały. , • n

Działo się w W a r s z a w i e  na posiedzeniu Ra­
dy Administracyyney dnia 17 maja 1827 roku. 

Minister Stanu Prezydujący:
(podpisano) W . Sobolewski. 

Minister Sprawiedliwości,
W  Zastępstwie’-Radca Stanu: 

(podpisano) IFoźrticki.
Radca Sekretarz Stanu, Jenerał Dywizyi: 

(podpisano) Kossecki.
Zgodno z  O ryginałem : _

Radca Sekretarz Stanu, Jenerał Dywizyi: 
(podpisano) Kossecki.
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Stosownie do Postanow ien ia  N a y ja ś n ir ts z e g o  
P a n a  i  dnia 6 ( io j  k w ie tn ia  r .  b. nastąp iło  na dn iu  
w cxorays/ym j o godzinie, g tey  r a n o ,  publiczne  o t­
w a rc ie  S*'ln Saym owego * Sali benatu .

P i ,  7.irroo>-hd/.eniu sie Gzionkow se n a tu ,  J \ y .

dzież J v v . Hrabiego . .
Bztelanów, dla zaproszenia R ady A d im u js tr a cy y p ey  
K r ó le w stw 7a, le b r a n e y  w Sali i r o n o w e y ,  do p r z y ­
b y c ia  na posiedzenie.

G d y  11 a da A d m in is tra c y y n a  zajęła m ie jsc *  
ok o ło  T ron u ,  J W .  H rabia  Sobolewski, S enator  
W o j e w o d a ,  M in is ter  S u r .u ,  Prezydujący  w teyże  
R a d / ie  w e z w a ł  do odczytania D ek re tu  N a y j a s n i e y  
szkgo Pana, i d - t y y U g )  k w ietn ia  (w  N um erze bb  
K u r .  Li t .  u m i e . w r / . .  . lt fs ) wj'lutuczającego p o w o ­
d y  z w o ł a n i a  Sa  iu Sey in ow ego;  po czen i p rztm o
w i ł  jak n - s t ępuje :  .....................  ^

S en a to ro w ie  ! Słyszeliście d opiero  p ow ou y ,  
które ,  acz z bolesne tri uczuciem , sk łon iły  N a y j a -  
iSkieyszkgo P a s j a  do przedsięw zięcia  środ k ów , w sk a ­
zań >1' h M u przez W y so k ie  p ow in n ośc i  N a y w y z -  
sZi.oo Jego D ostojeństwa. Znalazł je w  mądrości  
Sw .je y zgodne mi z p raw am i b tn nadanem i, zdol-

udz ie lan ia  sobie w za jem ney ,ku  sp e łn ien iu  w id o k ó w  
sw oich , pomocy, K o m ite t  m ia ł  sobie za obow ią­
zek zasięgnąć aż do p ie rw ias tkow ego  o n y c h  źródła , 
i  śledzić  pos tępy  w stopniow em  rozw ijan iu  się p la ­
nów7 ich  i zasad.

T a k im  działając  sposobem, znalazł K o m ite t ,  
że z koncern  już i 8 i4  ro k u  istn iało  T o w a rz y s tw o  
tay n e  pod  nazw isk iem  P r a w d z iw y c h  P o la k ó w . 
C elem  onego b y ło  ro zk rzew ien ie  ducha  n a ro d o ­
w ego; a każdy  z C złonków  ob o w iązy w a ł  się, n a d ­
to, p rzyb ie rać  n o w y c h  i zachow ać ta jem nicę  we 
w szyslk iem , coby się zw iązk u  tyczyło. Z n ak iem  
ich  zew n ę trzn y m  b y ł  p ie rśc ie ń  z b iałego  kruszcu , 
z k a rm azy n o w ą  em alią , w e w n ą trz  którego w y r y ­
ta b y ła  p ew n a  liczba p u n k tó w , p rzypom ina jąca  
liczbę p r a w id e ł  T o w a rz y s tw a  i l i te ry  początkow e 
P P .  oznaczające nazw anie ,  jakie sobie p rzy b ra ło .  
S tow arzyszen ie  to wszakże, z m ło d y ch  ty lko , ża ­
dnego dośw iadczenia  riiemającyc.h , złożone ludzi, 
m a ły  uczyniło  postęp. L iczba C złonków  onego, 
n ie  przechodziła  n igdy  d w u n as tu ,  a gdy ci, w k ró t­
ce potem , odda li l i  się po w iększey  części z W a r ­
s za w y , na zamieszkanie w' ró ż n y c h  okolicach , T o ­
w arzy s tw o  t o ,  k tó re  w y s ta w ą  swoją dziw aczną 
p rzechodziło  już w7 śmieszność, rozw iąza ło  się samo

n e n i i  (lo u trzym an ia  z a s a d  p o r z ą d k u  t o w a r z y s k i e -  przez się, n ie  iniawszy nad ro k  obojętnego b y tu ,  i
g o  i spokoyoości ludów , B e i ł u J e G O  z  w o l i  O p a -  in n y c h  po sobie n i e  zostawująć śladów, nad ozna-
t r c n A w i  nA< l l«» ł vf wi .  k ę  oiespokoy ności u m y s łu  i źle sk ierow anego n ie ­

k tó ry c h  C złonków  dążenia.
Z a le d h  ie spe łz ł  na niczćm  tw ó r  ten  n ie w y -  

t raw io n y ,  gdy m y ś l , naw iasow o przez zmarłego

trzności pod leg ły ch .
U rządzen ie ,  s tanow iące  O rgam aacyą  Sądu 

Seym owego, n ie  w iążąc  VVas ściśle przep isam i 
P ro c e d u ry  K a rn e y ,  co do ocenienia  dowouów^m e- 
islności lub  istno*ni « i o y ,  lecz w łasnem u W a ­
szemu sum ieniu  odd*jąc ich  uznanie , a iezaprze- 
n o n  -st rekoym ią  W y so k ieg o  N a y j a s n i s y s z k g o  
p V s t  teo fan ia  V  w ie rnośc i  VVaszey db. T r o n u ,  
miłości O yczyzny, i bezs tronne j  sp raw ied liw ośc i  
W aszey , uczucia, k tó ry c h ,  jako p ie rw sze  Ciało 

•Paw-twa, winiliście daw ać  i  dajecie* przy kład. ”
N astępn ie  odczytany R a p p o r t  K.Oiumiasyi 

S led sze y ,  J e g o  Cksakze a i m o h  s e i e y  M ościeV' i e l -  
kieMu X i e c i i j  CESakzi,w ieżowi ziużony.

P o  odczytaniu powyższego R a p p o r tu ,  J W .  
P rezy d u jący  w R adzie  A d m in is tr a c y y n e y  o g ło s i ł  
w  I m ie n iu  J e g o  C e sa r sk o -K r ó le w sk ie y  Mości, i i  
Sąd S e y m o w y  jest ustan ow iony , dla sp raw y  w  roz­
kazie  wvrni<-iiiouey, k torey szczegó ły  przedstaw io-  
n em i będą przez Prokuratora Jeueraiwego, i v»»- 
•/jW i do odczytania  um ieszczonego ua początku  P o ­
st. iema ‘N. P a n a ,  tudzież postan ow ień  R a d y  
A d m in is tr a r y y n e y  K ró lów  stwa.

T u  JVV. Senator W o jew o d a  H ra b ia  B ie l iń ­
ski., S ena to row ie , tudzież P isa rz  i jego Zastępcy, 
w vkoua li  p ra w e m  p rzep isan ą  przysięgę, poczeui 
P rezes  Senatu  w e z w a ł  na ustęp  pub liczność  zg ro ­
m adzoną. __________

Do Jego  C e sa h ze w icz o w sk ie Y  M ości 
" W ie lk ie g o  Xi^ciA  K O N S T A N T E G O  

C TS s A K *  i V« I C Z A  
W o v s k  P o l s k i c h  Naczej.kkho W o d z a ,  
iZ d a n ie  S p r a w y  K o m ite tu  Ś ledczego . 

Doszedł-/,y k re su  czynności, s tosownie do R o z­
k azó w  NAtxASNiF.Ysr.EGO Ges a b  z a  J m c i  i  K e g l a ,  roa-

i s ły ,  
w  

fc -z

tay n y ch y  które  w  o s ta tn ich  czasach w K ró le s tw ie  
P o łsk ie m  i p ro w in ć y a c h  P o ls k ic h  C e sa rs tw a  is tn ia ­
ły  us tanow iony, zg łęb iw szy ,  aż do n ay d ro b n iey -  P o d p o łk o w n ik o m  K r z y ia n o w s k ie m -
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J e n e ra ła  Jazdy  D ąbrow skie#*  r z u co n a ,  nanow o 
n iek tó re  zapaliła  um ysły . N iedługo przed śm ie r­
cią  sw o ją ,  k tó ra  w  ro k u  1 8 1 8  nastąp iła ,  J e n e r a ł  
ten  ośw iadczył jednemu z d a w n y c h  sw oich  p o d ­
kom endnych: „ i l e  ż a ło w a ć 'n a le ż y ,  że naród  P o l-
„  ski, Jktórego w aleczność t \b -  c h w a ły  I low ód com 
„  n iegdyś m u  przew odniczącym  zjednała, lak rna,o, 
„ z  poświęcenia  się swojego i w ysileń ,  dla siebie 
„„samego odniósł korzyści. Ze teraz naw et,  is nie 
„ n ie  i ksz ta ł t  k o n s ty tu c y jn y  jego Rządu, nie znay- 
„ d u ją c  dostatecznego, w  lak  w ą t le  jeszcze ustalo- 

nym  E u ro p y  stanie zabezpieczenia, n iepew ni by- 
„ t u  swojego1 Po lacy , żadnym  .między sobą nie  po­
ł ą c z e n i  w ę z łe m ,  k tó ry b y  ich  zabezpieczał p rz e -  
„  ci w n ies ta łym  zawsze p rz y sz ły c h  w y d a rzeń  ko- 
„  le jo m , m ogliby jeszcze b y l i ,  g d yby  los w oyny  
,,(był sp row adz ił  N a p o leo n a  nad brzegi f f  i 
„ p o  jego z w y sp y  E lb y  pow rocie , u j r z e ć  sii 
„  po trzeb ie  pośw ięcen ia  n o w y ch  woynie ofi r,
.. żadney nadziei o trzym ania  innych  dla  siebie-sa- 
„  m y c h  w a ru n k ó w , nad te, j tk ie b r  zw ycięzcy po- 
., dobało się im narzuc ić .  Ze z Lem życzyć należy, 
„--aby s ta rano  się ożyw ić  dzielność narodu P o lsk ie ­

go , i  n a tc h n ą ć  g o ' ufnością  w w łasne  jego siły, 
„  ndyŁ  ty m  sp o so b e m , jed n o czą c  go dążnością , 
„ bez w zg lęd u  n a  ró żn o ść  rzą d ó w , p o d  jaki'.-m i się 
., te r a z  z n a jd u je , m o zn a b y  nie ty lk o  zw rócić ca łe  
,, jego d z ia ła n ie  n a  k o rzy ść  N a szeg o  M o n a rc h y ,  
„ le c z  o r a z ,  g d y b f  los w o y n y  m e  b y ł d la  N ieg o  
„ p o m y ś ln y m , Zachow ać w ła sn ą  n iepod leg łość  i  
„  w olność p o d d a n ia  się K ró lo w i, k tó regoby  N a r ó d  
„ c h c ia ł  w y b ra ć

M yśli  te J e n e ra ła  D ąbrow skiego  m ocne uczyn iły  
w ra ż e n ie  na  ty m , k tó re m u  je udzielił;  te n  zas. usi­
łu jąc  stosować się do otrzy u anego od niego w e ­
zw ania , aby one ro zk rzew iał .  p o w ie rzy ł  je, różne- 
mi czasy ,  X io c iu  A nton iem u Ja b ło n o w sk iem u ,

i p r p i z y ń -
ich  rozgałęzienia , poszlak i,  jak ie  z zezn ań  sk ienu i, n iem n iey  k i lk u  in n y m  osobom, zachęcając.

obw in ionych  się okazały , ró w n ie  ja k  te, k tó re  sa-m, 
w c i ą g u  postępowania  ‘swojego z e b r a ł ,  pośpiesza 
z łożyć W a s z e y  ( i n s A R Z E w i c z o w s K i E Y  M ości, w  n i ­
n ie j s z y m  R a p p o rc ie ,  sk u tek  ś ledzeń  . sw oich , oka-  
zując,łcb 'ok ce lów  Avznviankowanych T o w arzy s tw , 
ś rodk i ,  k tó re m i  je osiągnąć u s i ł o w a ł y , n ic  tnniey  
uczestn ic tw o, jakie każda  z osób też T o w arzy s tw a  
sk ła d a ją c y c h  w  dzia łan iu  onych  m iała .

A ż e b y ,  z n a j  w iększą ,  ile  bydź mogło, p e w n o ­
ścią, oznaczyć pow o d y  tw orzen ia  się w sp o m u k m y eh  
Z w ią z k ó w  ocenić w p ły w ,  jaki is tn ien ie  je d n y c h  
n a  zaw iązan ie  się d ru g ic h  m ieć m o g ło ,  i  poznać  
s to su u k i  ty c u ź e  T o w arzy s tw 7 pomiędzy s o b ą ,  d la

je do d z ia łan ia  ze swoje.y s t ro n y  dla dopięcia za­
mierzonego p rz e z  J e n e ra ła  D ą b ro w sk ie g o  celu. 
D ziw acznem  jednak  losu zrządzeniem  , jakiego 
•wszelako nie jeden dzieje, w y s taw u ją  nam p rzy ­
k ła d ,  ani ten , k tó ry  p ierw szy  pow zią ł  m ysi po  
łą c z e n ia  w s z y s tk ic h  P o la k ó w  w ę z łe m  n a ro d o w o ­
ści, ani ten , k tó ry  się zdaw ał bydź, u ię c e y  jak 
k to k o lw iek ,  pow ołanym , aby  się s ia ł glow nem n a ­
rzędz iem  do w y k onan ia  p lanu , na takie j  ug ru n to ­
w anego  zasadzie, żaunego w r o z w i n i ę c i u  7 nogo nie 
m ie li  udziału . J e n e r a ł  D ą b r o w s k i  w k ró tce*  po 
tein żyć  p rzes ta ł ,  a len ,  w k tó ry m  zaufanie swoje 
b y ł  p o ło ż y ł ,  w  ty m że  sam ym  czasie w  m ocną  z*-
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padłszy  d r ó w  lit*, p r z e d łu ż o n y  jego 7. a g r an ic ą  pobyt ,  
i stan osłabienia,  w jakim diugo po swoim do kraju 
po wr oc ie  z o s ta w a ł ,  usun ę ły  ca łkowic ie  / .pamię­
ci jego lo, co do r o z k r z e u ie n ia  m ia ł  sobie pole- 
coriem , a przeto wszelkim T o w a rz y s tw  taynych  
k n ow ani om  zupełn ie  został  obcym.

Xadnego niema siadu,  aby p om ys ł  J en e ra ła  /  ($- 
Iro w sk ieg o  bezpośrednią s ta ł  się p rzyczyną  u t w o ­
rzenia T o w a r z y s t w a  do ziszczenia o 11 ego przezna­
czonego. Tn.i t!no wszelako  , według  samych na- 
ivet  zeznań wielu /p o m i ę d z y  o b w i n i o n y c h ,  0- 
p rzeć  się przekonaniu ,  i* pomysł  ten nie został zu­
pełnie  bez s k u tk u  J a k k o lw ie k  przekształci ły  go 
s topniowo zasady i p rzewrotna  dążność założyciel i  
i g łó w n y c h  działaozów Towarzys tw taynych ,  k t ó ­
re poźniey -w Polsce is tniały,  dają się jednak wszę­
dzie widz ieć  onego ślady, i na mocy sam ych z śledz­
tw a  w y n i k ł y c h  dowodów', można przyjąć  mnie ma­
nie , że myśl ta stała s i ę ,  jeśli nie jedynym t y c h  
Zw ią zkó w  powodem,  to przy ńaymniey jawnym po­
zorem,  jakim s ta ra ły  się osłonić su oje zamachy 
p rz e d  okiem t y c h  z pomiędzy swoich  Członków,  
k t ó ry c h  nie sądz iły by dź  dosyć usposobionemi,  a- 
bv  ich z pr awdziwetn i  swojemi obeznać zamiarami.

Jakoż  l iczne po sz l ak i ,  k tórych  zbieg je dn o-  
<yseśny nadto się s tał  uderza jącym,  ażeby  nie miał  
zastanowić  u w agi  Rządu ,  kaza ły  się juz w 1C21 
roku  słusznie domyślać. ,  źe pomimo zniesienia 
W o l n o - M a l a r s t w a  , zna jdu je  się wszelako wr K r ó ­
lestwie  P o L k i e m  tayny  Z w ią z e k ,  k tórego układ,  
lubo na podobieństwo tamtego zdziałany,  mógł  od 
niego p rzyb rać  zewnęt r zną  ty l ko  postać , dla za­
k ryc ia  zamiarów,  dążących  do zniszczon a i s tn ie ­
jącego porządk u, i ogólnemu p r z e c i w n y c h  dobru.

Przedsięwzię te w sk ut ek  t y c h  poszlak ś rodki ,  
n iebawnie  rzeczywistość  c n yc h  s tw ierdz i ły ,  i p r ze ­
konano się, z zupe łną  pewnośc ią ,  źe istnieje taync 
Stowarzyszenie ,  ub arwion e  na zw isk ie m ,  W o ln o - 
M a la r s ttv a  N a ro d o w eg o  , które,  uaks z ta ł t  t amte­
go, sk łada  się z k i lku stopni,  i ma, równie  jak t a m ­
to, swoją kapi t u ł ę ,  loże, ozdoby i wzajemnego po­
znawan ia  się znaki.

Dalsze dochodzenia  da ły  w k r ó t c e  poznać 
n i d i t ó r y c l i  tego zawiązku c/ . łonkow , a zeznania  
ich.  po ró w ny w ane  między  sobą i na tern większą 
zas ług iwać  się zdające w iarę,  źe się zupe łn ie  jedne 
z d rugi em i  zgadza ły  , i że ci, co je czy nil i  z w ł a ­
s n e j  woli ,  zrzekli  się T o w a r z y s t w a ,  wy kaza ły  w  
kró tkośc i  nas tępujący  stan rzeczy:

Rozdwojenie jakie się w  W o l n e - M u l a r s t w o  
by ło  w c i s n ę ł o ,  wzbudziwszy  w  wie lu  do tego 
T o w a r z y s t w a  na leżących  o f f i c e r a c h , odrazę do 
p rac  , k tóre  mieszała n iezgoda,  n ie k tórzy  z n ich  
żałowali ,  iż nie znaydują  się w W o y s k u  Polskiem, 
ta k  jak w  i n n y c h  krajach  , Loże P u ł k o w e . '

Major  Ł u k a s iń sk i,, z p u ł k u  4go p ie c h o ty  li- 
ni jowey , k t ó r y  , jak się to późniey okazało,  mia ł  
już zamierzony  p la n  taynego Z w ią z k u  w  obszer- 
n i ey sz v eh  i g łębs zych  wid ok ach ,  c h w y c i ł  ż s k w a -  
p l iwośc ią  zdarzając,ą się sposobność do w y k o n a ­
nia onego ,  i z aw ią za ł ,  w roku  1819,  l a Vne To 
w a r z y s tw o ,  k t ó r e m u  dano nazwisko W o ln o - M a ­
la r s tw a  N a r o d o w e g o , a w k tórem p r z y b r a ł  go­
dność  W ie lk ie g o  M is tr z a ,  p rzyda jąc  sobie k api ­
tu łę  złożoną z ce ln ieyszych  Członków T o w a r z y ­
s t w a ,  pod na zw is k ie m  F u n d a to r ó w ;  inni p r z y ­
puszczeni  do niey zostali w znaczeniu D oradźców .

Po u łożeniu  przez K a p i t u ł ę  n ie k tó ry ch  r y ­
tua łów , i-, p rzep isów do pr zy ymo wau ia  Członków, 
zajęło się niezwłocznie  pomnażaniem ich  l iczby.  
P i e r w s i ,  k tó rz y  przy ję temi  zostały, wciągnę l i  i n ­
n y c h ,  a t ak  w k ró tc e  można było u t w o rzy ć  L o ­
że. igo.  2go i ogo s t o p n i a , sk łada jące  , ł ączn ie  z 
K a p i t u ł ą  , całość Wolno*-Mularslw a Narodowego, 
k tórego  zwie rzchny k i e r u n e k  mia ł  p r zy  n iey  zo-
s tawać .

T o w a rz y s tw o  rozkrzew ionem by dź  mia ło 
szczególn ie j  pomiędzy  of ficerami  w  czynney  bę- 
dącem i  s łużbie  lu b  u w o l n i o n e m i , n i e m n i e j  mię­
dzy U rz ędn ikam i  i Officya l i s tami  cywi ln em i .  Nie  
b y ł y  w p r a w d z ie  wyłączone  inne osoby, lecz n a ­
leżącym do kluss p o w y ż e y ‘w spom nio nych ,  w i d o ­
cznie d a w a n o ,  nie bez c e l u ,  p ie rwszeńs two.

Z a m i a r ,  jaki  wc hodzący m d* Tow arz ys tw *
wys tawi ano ,  był :  w za jem n e  w sp iera n ie  sit* w ro ­
zm a ity c h  ko lejach  i  w y p a d k a c h  ży c ia , o ra z , p r z y ­
k ła d a n ie  się do u tr z y m a n ia  narodow ości, zacho­
wując  od zag łady pa m ią tk ę  św ie tn y ch  Narodu  k o l ­
skiego czynów.  T y m  końcem , przyjęto za hasło 
imiona s ł aw ny ch  tego n a rod u  mężów,  jako to: Jto -  
le s la w a  C hrobrego , B a to re g o , Z a m o y sk ie g o , F o -  
n ia to w sk ieg o , i t. p_

Na tych  ugruntowane  zasadach,  T o w a r z y s t w o  
dość znaczną  w k r ó tc e  l iczyło liczbę cz łonków.  
Ł a tw o  jednak dostrzedz się da je ,  źe z różnorod ­
n y c h  złożone p ie rw ia s tk ów ,  a tem .samem pozba­
wione  jedności \y w id o k a c h  i dążeniu,  mogło nio 
m i e ć 1 objaw ionego sobie, z zupe łną  otwar tośc ią ,  z a • 
mierzonego przez założyciela celu.

Jakoż  związek,  lubo is tn ie jący  ucz.ynkowo, 
nie mia ł  jeszcze nadaney  sobie Kons ty  tucyi .  Cz łon­
kow ie  na we t  K a p i t u ł y ,  k tó rzy  domagal i  się do­
pełnienia przyjętego przez  W it/k ie g o  M is tr za , p r z y  
u tworzeniu  W o l n o - M u l a r s t w a  Narodo wego ,  obo­
wiązku ,  odbierając ty lko  odwlekające  lub w y k r ę ­
tne  odpowiedzi ,  i nie upa trując,  w  postępowaniu 
jego, otwar tości ,  jakiey po nim spodziewać się mie­
li p r a w o ,  uchyl i l i  się od dalszego w pracach  u- 
czeslniclwa .  Inn i  Office rowie  , zaledwie pr zy j ę ­
c i ,  nalegal i  o udzielenie sobie ustaw; a widząc 
niemożność lub n iechęć  w y iaw ie n ia  im t akow ych,  
oświadczyli  o twarc ie,  iż p rzesta ją  l i c /yć  się po­
między  Członków T ow arz ys tw a .  Inni nakoniec , 
oswojeni  z zwyczajami dawnego W o ln o - M u la r s tw a ,  
z na jd u ją c  w  Narodowerr. same-tylko naśladowanie,  
k tó r e  im  się śmiesznem zdawało,  zapy tyw al i  się, 
zaraz po swojem pr z y ję c iu ,  na mocy jakiego u- 
powaźńien ia  te ustano wionera by ło ,  a n ieodbiera-  
jąc w  ty m  względzie żadpey zadowolniającey od­
p o w i e d z i ,  o św ia dc zyl i ,  iż nie mogą należeć  do 
prac  T o w arzy s t w a ,  u tworzonego bez dopełnien ia  
tego w ar u n k u .  Za t y m  idąc p rzyk ładem,  dość zna­
czna l iczba pr zy ję ty c h  , zaprzestała znaydować  
się na posiedzeniach.

Już  dostrzegl i  byli  Cz łonkowie  snmey n a ­
w e t  K a p i t u ł ę ,  że Ma |or  Ł u k a s iń sk i, którego o- 
b ow iązk iem było dz ia łać % n ią  wspóln ie  , p r z y ­
właszczał  solne samowoln ie  jey p r z y w i l e j e ;  ze 
d ą ż y ł  do wprowadzen ia  n o w y c h  zwyczajów i 
,p r z y j m o w a ł  sartt , p rzez ko m m u n ik  icyę t y l k o ,  
n o w y c h  do T o w arzy s t w a  Członków,  nie na radz i ­
wszy się z n ik im względem ich w yb or u .  O k o ­
liczności te, wzbudza jąc w n i ch  słuszną iv ufność, 
p r z e w i d y w a ć  im d a ły  n ikohiec,  ze gdy w n iedo­
s ta t ku  s t a łych  Ustaw i p r a w n e g o  upo wa żni en i a ,  
nie mają źadney r ękoym i  da lszych  za łożyciela 
T o w a r z y s t w a  dokow,  mogliby bez właSney wi­
ny ,  bydź  u w ik iu n e m i  w dz ia łania,  mające dążność 
z u p e ł n i e  przec iwną  celowi,  jakisobie,  przy wey-  
ściu do T ow ar zy s tw a ,  zamierzali .  Oświadczyl i  p r ze ­
to, iż nie chcą  do niego należeć.  W  lakiem rze- 
czy położeniu,  Ł u k a s iń sk i,  widząc  n ienkonlen lc -  
w a n i e ,  p r aw ie  powszechne,  C/. łonkow, i p rzek o  
nawszy s ię ,  ż e  w podobnym zbiegu okoliczności  
Związek  przez niego u tw orzony t r w a ć  d łuzey nie 
inoże, a  tern m n ie y  b yd z  n a rzę d z ie m  do osiągnie- 
nia innyc h  w id ok ow  nad t e ,  k tóre  pozornie b y ł  
wskaza ł ,  pos tanowi ł ,  na powlai  zaijie zadanie wie-  

- lu C z ł o n k ó w ,  ogłosić rozwiązanie T o w a r z y s t w a ,  
co też pr zy w ió d ł  do skutku ,  oświadczając K a p i ­
tule źe uważa W o l n o - M u l a r s t w o  Narodowe  j a ­
ko  już nieistnieiące.

W y p a d e k  ten nas tąp ił  na  począ tku lata ro­
k u  1820;  i w  rzeczy 'samey uważać można .tę 
epokę,  jako kres ostateczny V\ o l no -M ula rs tw a  N a ­
rodowego pomiędzy W o y s k n w e m i .  J a k o ż ,  dalsze 
ś ledz twa przekonały ,  źe O f f ic e ro u ie  na leżący do 
t -go  T o w a r z y s tw a  zupe łn ie  go odtąd zan iechal i  
i  ż adn yc h  w tym celu  nie miel i  zgromadzeń,

Lecz gdy  pos tępowali  w tey  mierze d r o g ą ,  
k t ó r ą  im obowiązki  i rozsądek w s k azyw a ły ,  K a ­
pi tuła , czyli  ra czey  ta y n y  o n e j  W y d z i a ł ,  Cz łon­
kom T o w a r z y s t w a  zupe łn ie  n i e z n a n y ,  w ca iey  
pozostał  czynnośc i ,  a z rzuc iwszy odtąd  maskę 
W o ln o -M u la r s tw a , zaczął postępować  w  p r a w ­
d z iw ym  d u chu  w i d o k ó w  głównego swego p r z y ­

wódcy .
d o d a t e k
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wótlcy.  Działanie  wsze lako  W y d z i a ł u  tego og ra ­
niczało się na tw orz en iu  i roz t rząsan iu  p r ó i e k l ó w  
do lislaw innego T o w a r z y s t w a  taynego,  a pos tę ­
p y  onego mogą by dź  uważane  za zas l anow ion e , 
aż do ro k u  1821,  w k tó r y m  w y p a d e k  szczegól­
n y  n ow y nada ł  .popęd czynności  rzeczonego W y -  
dżiału.  Od teyto c h w i l i ,  w istocie , b ie rze  swóy 
począ te k  b y t  nowego Zw ią zku ,  do którego W o l -  
n o - M u l a r s t w o  Narodowe było t y lk o  wstępem.

I*. S zc za n ie c k i, b y ł y  Officer  Dolski,  po w y y -  
śc in  ze s łu żby  w  X i ę z t w i e  Poznańskiem z am ie ­
szka ły ,  z ak rzew i ł  tam b y ł  W olno -M ular s lw o N a ­
rodow e,  do k tórego w W a r s z a w i e  sam , h y ł  p r zy-  
ię lym.  L ub o rozw iąz any  w  K ró le s t w ie  Dolskiem* 
Z w i ą z e k  ten t r w a ł  przec ież ciągle w ty m  sa my m 
składz ie w  P o z n a n i u ,  aż do r o k u  1820. P o d p u ł ­
k o w n i k  P rą d zy ń sk i,  pr zy bywszy  tam p rz y  końcu 
cz er w ca  tegoż r o k u ,  znaydow ał  się na posiedze­
niu,  w  k ló rem  b y ł y  J e n e r a ł  U m iń sk i p r z y ię ty m  
został  do T o w a r z y s tw a .  W id ząc ,  jak u t r zym uie ,  
n i ek tó re  ewycza ie  z zdaniem iego niezgodne , po­
da ł  w tey mierze uwagi ,  do k t ó r y c h  sk w a p l iw ie  
się zastosowano. Lubo,  pomimo ty c h  okoliczności ,  
P r ą d z y ń s k i  ut rz ym uie  , iż n igdy  do W o l n o - M u -  
la rstw a Narodow ego nie należał ,  nie iest p r zec ie ż  
rzeczą do p r a w d y  podo bn ą ,  żeby przypuszczono 
na  posiedzenie tego T o w a rz y s tw a  osobę zupe łn ie  
on e m u o b c ą ,  w każdy m  zaś p r z ypa dku ,  sama p r z y ­
tomność iego na  tein zeb ran iu  się dosta teczną  b y ­
ła  do uczynienia go Członkiem Zw ią zk u ,  do k t ó ­
rego częstokroć z mnieyszą ieszcze j i rzyymowano 
formalnością .  Jakkolw  iek bądź,  S zc za n ie c k i  p r z y ­
by w sz y  w n ie iaki  czas potem do W a r s z a w y  dla 
porozumienia  się z g łównie ysz emi  T o w a r z y s t w a  
cz łonkami ,  Ł u k a s iń s k i  i K o za k o w sk i  oświadczyl i  
mu,  jź  już jest rozwiązane,  i źe do br zeby  uczyni­
li  postępując podobnie w P o z n a n iu .

W e d ł u g  zeznania Ł u k a s iń sk ie g o , S zc za n ie c k i  
m ią ł  odpowiedz ieć : '  I ż  to już b y ło  n iepodobnem,  
od chw iii, gdy na prze łożenie  P r ą d z jń s k ie g o  zmie­
n i  no cele,  a n a w e t  i nazwisko  T o w a r z y s t w a ,  k tó­
r e  teraz  nosi irnie K o ssy n ie ró w . K o za k o w sk i  zaś 
przyzna je ,  że S zc za n ie c k i  u w ia d o m i ł  i ch  w p r a w ­
dzie o ley / m i a n i e ,  lecz że nie dodał ,  iż nas tąp i ła  
n a  p r z e ło ż e n ie  P rądzyń sk ie go .

Przy  ko ńcu  miesiąca k w i e t n i a  r .  1821, U m iń ­
s k i  ró w n ie ż  w X i ę z l w i ' e  Poz na ńsk ie m  zamieszkały,  
p r z y b y ł  do fJ 'a r s z a w y ;  a u w iadomiony przez S zc za -  
n icck ieg u j źe Ł u k a s iń s k i  był  na czele tego samego 
Z w i ą z k u ,  s ta ra ł  się w e \ ś ć  z nim w s t t sunki .  j a ­
koż urządzono w Ł a z ie n k a c h  zgromadzenie , n a  
h l ó i e m  obecnerni  b y l i :  Podj  ólkow nicy P r ą d z y n -  
sk i  i A  o za k u w sk i, R e f e r e n d a rz  Stanu Pt ierzbb ło - 
tr/oz, b y ł y  Pod półkow n ik JJobrogoyski, C iekaw sk i 
d a w n i e y  Urzędn ik  S k a rb u ,  S o b a ń sk i O b y w a te l  z 
G ubei  nii  W olyr iskiey,  i M o ra w sk i  (*) b y ł y  w y ­
dawca  pisma per yo dyć /n ego  k tó r e  przez Rząd  za- 
kazanem ‘zostało. U m iń sk i  oświadczył ,  źe W  olno- 
M u l a r s t w o  N a r o d o w e ,  w X i c z l w i e  Poznari sk iem 
zaprowadzone  zupe łn ie  p tzci s loczonem zostało; że 
z mieni ło swe w idok i  do tąd nie określone , p r zy b ie ­
gając cel po l i tyczny,  i że życzyćb y  na leża ło,  aby  
T o w a r z y s tw o  w  K l ó l r s tw ie  Polsk iem za tym p o ­
szło przy k ład em.  L u b o  Ł u k a s iń s k i  z d a w a ł  się byd ź  
p r z e c iw n y m  tey  nowolności ,  j ednakże  przyjętą  zo­
s tała większością głosów,  i postanowiono zeyść się 
nazajut rz  dn ia  i maja (19 k w i e t n i a  v. s.) W P o lo ­
ku, o ć w ie r ć  raili od h  a r s z a w y .

U m i ń s k i , chcąc  pow ię kszyć  l iczbę cz ło nk ów 
T o w a r z y s t w a ,  k tó re  mia ł  założyć w / /  a rsza w ie  , 
ud a ł  się tymczasem do bylvg o  p u ł k o w n i k a  A l e ­
x a n d r a  O borskiego, k t ó r e g i  poprzedni o  przez Do- 
brogoyskiego  o tein uprzedzi ł .  Oświadczy!  mu , że 
T o w a r z y s t w o ,  o k tó rem  D o b ro g o y sk i  w sp omn ia ł ,  
n ie  ma innego celu,  jak d« b r o  pub l ic zne ;  że złożo- 
n em  jest z osób n a y znako m i ts zyc h  w k ra ju ;  że za-

(*) Usunął się ucieczką od śledztw a,

rządza zńkczną kassą w  P o z n a n ia , i  źe ma ważne  
porozumienia się za granicą. Ze, nakoniec sam W 
krotce uda się do D r e z n a  , cebra zniesienia się z 
ministrem wie lkiego  jednego M ocarstws .  O bor­
sk i, mem gąc się oprzeć naleganiom, i złudzony  
tem wszyslkiem, co mu U m iń sk i powiedział ,  obie* 
cał nakoniec bydź nazajutrz w Poloku.

Oprócz Ł u ka s iń sk ieg o , obecnemi byli  na tem  
zgromadzeniu, Podpułkownicy: P r ą d z y ń s k i  i K o ­
za ko w sk i, O borski, M o ra w sk i, S o b a ń sk i i adwokat  
S zre d e r , By ły  Jenerał  U m iń sk i  przyiechał  na bia­
łym koniu i w haftów aney czapce. Gdy ubiór ten 
mógł ściągnąć na siebie uw'Sgę przechodniów, a 
nawet  i P o l i c y i ,  postanowiono dać zebraniu się 
temu pozór pojedynku, a potem udać się oddziel­
nie na B ie la n y .  Skoro pomienion-  osoby, do któ­
rych  przyłączył  się P. J o rd a n  (*) przybyły na 
naznaczone m ie ys ce ,  U m iń sk i zaprowadził  je na 
ustronie,  1 uszykowawszy w k o ł o ,  przełożył  im, w  
mowie  pełuey s . l iz tnów i pozornych wystawień,  
lecz zd'Iney do wzniecenia zapału w umysłach juź 
obłąkanych: ze Polacy,  rozproszeni pod ró ine mi  
Rządami ,  a tak pozbawieni Ooczyzny,  dążyć po­
winni  nieustannie do połączenia wszystkich  czę­
ści dawney PoLki ,  i d o  zapewnienia jey wolności.  
Ze, w tym zamiarze, wszyscy Polacy,  gdziekolwiek-  
bądi  zamieszkali ,  łączyć  mają sw e  usiłowania,  a 
'Związki we  wszystkich częściach dawney Polski  
istniejące działać wspólnie,  dla osiągnienia tego c e ­
lu. Ze nakoniec,  aby widoku tego nigdy z oczu 
nie spuszczano, nie mniey w  celu zaprowadzenia do 
tych  Towarzystw potrzebney jednostayności i za­
pobieżenia, aby od niey nigdy nie zbaczały, przed­
stawia przysięgę, w klórey wyrażony jest cel ten,  
juz przez Związek Poznański przyjęty. P r ą d z y ń ­
sk i, doby wszy szpady, zatknął koniec oney w  zie­
mię, a gdy w  rękojęśęi umieszczono medalion że­
lazny wyobrażający K o ściuszkę , U m iń sk i  podniosł  
rękę, w którey trzymał nóż zamiast puginału,  * 
M o ra w sk i przeczytał głośno następującą przysięgę:  

„ J a  N. N. przysięgam w  obliczu Boga i U y-  
„ czyzny i ręczę sł .wern honoru, źe użyję wszy-  
„s tk ic h  sił  moich do wskrzeszenia mojey nieszczę-  
„ ś l i  wey,  lecz lubey Matki,  i że poświęcę dla jey wol -  
„ ności i niepodległości  nie tylko móy majątek,  
„ a l e  nawet i życie; .nie zdradzę i nie wyjawię  ni-  
„ komu tajemnic , które mi są i jeszcze^będą po-  
„ w i e r z o n e ,  lecz p rze c iw n ie ,  starać się będę za-  
„ wsze przykładać do powiększenia pomyślności  
„Towa rzyst wa .  Przyrzekam uayściśleysze pos łu­
s z e ń s t w o  prawom Towarzystwa juź istniejącym,  
„ i  tym, które poźniey ustanowione będą. B e s  
„ względu na żadne okoliczności,  nie będę oszczę-  
„ dzać krwi,  nie tylko zdraycy,  ale i każdego któ-  
„ r y b y  działał przeciwko dobru mojey Oyczyzny.  
„ G d y b y m  w przypadku został zdradzonym, lub  
„ odkrytym, wolę raczey utracić łycie> aniżeli  zdra- 
„ d z ić  tajemnicę, albo wydać osoby do T o w a r z y ­
s t w a  należąre. Nakoniec przyrzekam nie trzy-  
„ mać przy sobie żadnych papierów , tyczących  
„ s i ę  Towarzystwa,  a tćrn mniey takowych,  w któ-  
„ r y c h  imiona osób by łyb y wzmiankowane,  c h y -  
„ baby mi to było  przez zwierzchność moję po-  
„ leconem. Gdybym się dopuścił  złamania te y  
„ nayśw iętszey przysięgi ,w ykonaney w  obliczu Nay-  
,, wyższey Istności , niech mnie,  jako zbrodniarza,  
„spotka śmierć  nayokropnieysza,  niech imie mo-  
„ je. przechodząc z ust do ust, potomności  poda-  
„ nem zostanie, i niech ciało moje na pastwę dra-  
„ pieżnym zwierzętom wyrzucone  będzie.  Taką  
„ nagrodę niecliay otrzyma czyn móy ohydny,  £e- 
„ bym się stał przykładem dla wszystkich tych,  
„ którzy by  śmieli  wstępować w  me ślady. "Wzy-

(*) Ten ostatni, znaydu jąc się p rzyp a d k iem  n a  
B ielanach  , w ciągnięty zo s ta ł p rze z  P r ą -  
dzyńskiego) lecz odtąd Ładnych 0*# rjyiał* STąg 
w ęirtystw em  stosunków*



* w a m  Bog» na świadka , a w y  c iem o Ź o łk ie w -
„ skiego, C za rn ieck ieg o , P on ia tow skiego  i A osciu- 
„ szk i, udz ie lc ie  m i  waszego d u c h a ,  8*!y ^ 1 moS* 
„ z o s t a ć  s t a ły m w mojein przedsięwzięc iu .

P o  odczy tan iu  tey przysięgi ,  U m iń sk i z*p y ­
t a ł  cżyli  jest p r zy j ę tą ?  Gdy n i e k tó re  z oso o e 
cnyc h  dały  od po wiedź  potwierdza jącą,  L m insH t 
o ś w ia d c z y ł ,  ze uważa  jakoby p r z e z  wszys tk ich  
o b e c n y c h  b y ła  w y k o n an ą .  Rozeszło się natenczas 
zg ro m a d z e n ie ,  a ci, co się na  inem z n a ydow a l i j  
we zwani  zostali ,  aby się zebra l i ,  w ten sam dzień 
wie czo re m,  u Pod pÓ lkow nika  K ołakow skiego .

W s z y s t k i e  tó okoliczności  w yjasniomt zosta­
ł y  jak naydokładniey ,  nie ty lko  przez zeznanie osob 
znay d u ją cy ch  się w ó w c z a s  na B ie la n a c h  , a k tó ­
r y c h  zeznania w  mało  znaczących  okol icznośc iach 
ty lk o  różnią  się między  goLą, lec* nadto U m i ń s k i ,  
p rz y w ie z io n y  zostawszy do k Y a r tz a w J , celem s p r a ­
w dzen ia  okoliczności,  tyczących  się T o w a r z y s t w a  
Poz nańskiego  i s tosunków n i e k t ó r y c h  Członków o- 
nPgo z Związkie m Po lsk im ,  k o r d ron U cye ,  k tó re  na­
s t ą p i ł y  między n im,  a osobami wy żey wapomnione- 
irti, w obecności  Konsy l ia rza  R e  jeńcy i A ra«« e ,Kńkn -  
miss a i za de legowanego przez iS. K - r ó l a  J jhc i  łri ii- 
skiego,  żadney  W tey  mierze n ie  zostawi ły  " ą 1* 
p i iwości .  Us i ło wa ł  w p r a w d z i e  U m iń sk i  osłabić 
n i e k tó re  szczegóły, ce lem dowiedzenia ,  i e  m e  on, 
w  tey okolicznościj  p ie rwszą  g r a ł  rolę,  a n i  p ro p o ­
n o w a ł  u tworzenie  Z w i ą z k u  na wzór  Pozn..n»Kie- 
go: lecz n ic  zdołał  wszelako zbić żadnego z za­
r z u t ó w  na t iim c iążących ,  a t e n  tnniey zaprze­
czyć  bytnośc i  swojey na B ie la n a c h , lub rzeifcy- 
Wistośoi p rzys ięgi  t a m  przed  n im  w yk o n sn ey .  j  

Dość jest z naymnieyszą  uwagą  zastanów ic się 
nad  tą zwodniczą przysięgą,  żeby poznać  c*łą oney 
ch y t r o ś ć .  Nie dość na  tem au to ro w i  oney,  ze ty Ma­
da na C z łonków  ślep* p t s ł u s r e ń d w o  pr aw ojn  l o -  
w a r z y s tw *  już is tniejącym,  da ley on j< »/Cze rozc ią ­
ga* Swe w i d o k i  i  dąży do zapewnieni*  sobie ich  
■współdziałania we  wszystkiemu eo jeszcze na  p r z y ­
szłość zbrodniczego  zamyśla.  Rosrządza  cn  rów ­
nież'; p o d łu g  swey woli ,  Życiem ty c h  wszys t k ic h ,  
k tór / .yby  się -tać mogli  po deyrzsnemi  Towarzys tw  u; 
skazawszy  bowiem  na śmie rć  ty ch ,  k t ó r y c h  z d r a j ­
c a m i  nazywa,  zachowuje g u b ię ,  jeszcze moznosc 
pomnożenia  dowoln ie  l iczby ofi sr ,  mieszcząc )* 
ht iędzy te tui, k tó r e j  b y  p r z e c iw  dob ru  O jc z y z n y
d z ia ła li .  ■ i j z

T r u d n o  Się zdaje pomyśleć ,  żeby się tn a lezc
tnogli  ludzie dość lekkomyśln i ,  aby po dobny m p o d ­
dać  się zobowiązaniom-, lecz i t e m u  zaradzi ł  p r z e ­
zorny autor ,  bo nie pr ędzey ,  nż w y k o n y w a ją c  pr zy-  
>ięirC do w ia d y w a ł  się ka ndyd a t  o b r n f t i e n m  oney.  
Z ‘Uje się, iż uwagi  te nie p r z j s t l y  w ówczall n* 
m vśl żadney z osób, k tó r e  p rzy to ntn em i  b y ty  sce­
n ie  Bie l ańsk i e} : wszystkie  bo wie m  zeszły się te ­
goż wieczora u K ozakow skiego .

W  kształcie posiedzenia,  pod  p r r z y d e n c y ą  
U m i ń s k i e g o , zgromadzenie  to haradzało się nft- 
p r / ó l ,  czyl i  w y p a d a  tsstanowić w J U a rs ia w ie  
C e n t r a ln ą  nowego T o w a r z y s t w a  W ł a d z ę  ? G d y  
U m iń sk i  oświadczył ,  iż bez tey nie  mogłoby  b j c  
ant jedności ,  ani  łączności ,  i Ml tylko pod tym w a -  
_ q ' . . » , M n : w n  Poznańskie  Zezwoli n s p o -

wtzędiie ,  gdzie polski i^ ty k  je s t  w u lyw am u ,  p r
to da w n a  Boiska podz ie loną  została n a  L row in -  
cye j  w  sposób następujący:

K r ó l e s t w o  Polsk ie .  , , >
W i e l k i e  K i ę z t w o  P o z n a ń s k i e ,  w  k to re rn  i  

W o j e w ó d z t w o  Ka l i s k i e  objęto.
Gal icya.
Li tw a.
W o ł y ń .
MikstO W o l n e  K ra k ó w . . > .
W o y s k e ,  k tó re  mia ło  bydz jako siódma r r o *  

w i n e y a  uważfthem.
P r z y s t ą p i w s z y  pot em  do w y b o r u  C ż ło nkow  

Koln i te tu  C ent r a ln ego  tymczasowego^ o b r a n o . 
f 'V ierzbo tow iczu .
B u k a  sińs kiego.
Kozakowskiego.
P rą d zy ń sk ie g o .
K ic ińsk iego ,  
f i  l  oraw skiego .
Sobańskiego . . , *
P ie rw  s/.óm i a t r u d n i e m e m  tegć K o m it e tu  by*  

ło  obmyślen ie  ś ro d k ó w  rozkrzeV\iehia Z w ią z k u ,  z 
pos tanowiono w  t e y  m i e r z e ,  ze U m iń sk i zayhue  
sic t y m  przedmiotem w  P r o w i n c y i  Prtznanfckiey, 
za R e p r e z e n t a n t a  k t ó r e y  b y ł  u w ażany m ;  zgodzo­
no się takź#  na wys łan ie ,  z podobnem zleceniem,  
b v l e '  O P u ł k o w n i k a  O borskiego  do L i t w y ,  a S o ­
bańskiego  na W o ł y ń .  M ó w io n o  jeszcze,  o po le ­
cen iu  P .  J o rd a n o w i  ro z k rz e w ie m a  Z w i ą z k u  w  
K r a k o w ie ; gd y  wsze lako  t e n  me  na leża ł  do n icze­
go, co T o w a r z y s t w #  późńiey  p rzeds ię bra ło ,  w n i o ­
sek  ten  został  bez sk u tk u .  ‘ u i.

K o m i t e t  na radza ł  się da ley,  j a kb y  Zwiazfek 
nazw ać  w y p a d a ło .  wtt iósł  nazwisko  K o s ,
■ ynierów  (*) k tóre ,  t w i e r d z i ł ,  iż p rzy ję tem 
cd. T o w a r z y s t w a  Poznańskiego.  G d y  się ba to h i e  
zgodzono, wnies iono  następnie,  aby n a / w i c  l o t t a *  
zzvs tw o  fiiaroduwern i P a t r y o t y c z n e m  N i e w i a ­
domo do k ładn ie  na  k tó re  z m c j i  p r zys t a ł  Kot t l . t eu  
n ie k tó r z y  bowiem,  pó źm ey  przy jęc i  Członkowie* 
pod  p ic .w sz e in  z n ic h  ty lk o  znają ten  / w i ą z e k ,  
/ d a j e  się wsze lako  , Ż* nazwisko T o w a r z y s t w  
P a tr io ty c z n e g o  się u t r z y m y w a ł o  ,c gdy/, t a k o w e  
w  is toc ie  naypow szecbniey b y ł o  uzywanem.

N a k o n ie c  , na  oświadczenie U m ińskiego  , iż 
U s t a w y  T o w a r z y s t w a  Poznańskiego,  k t ó r y c h  M o -  
ra w sk i  p r zywióz ł  b y ł  odpis , m o g ły b y  s łużyć  za 
w zÓr urządzeniom,  jakie / .w ią zek  W a r s z a w s k i  d l a  
s ieb ie  przepisze ,  Komi te t ,  p r / a d  rozeysc iem s,ę z 
posiedzenia,  z leci ł  Ł u k a s iń k ie r n u  M o ra w sk ie m u  
i  K ic iń sk ie m u  u łożenie  po do bn ych  Ustaw.

W  narad  ach ,  k tó re  na n a s t ępn ych  posted ne­
n i a c h  m i a ł v  mieysce.- nad  U st aw am i  i u rz ądz e ­
n ie m  p o r z a d k o w ó m  T o w a r z y s t w a ,  lozwi ti . ęc.e-za-
sad na k t ó r y c h  l a k o w e  opierać się m i a ł y ,  %tato 
sie ż y w y c h  r o z p r a w  powodem.  ]>r<)dzynski\ f i lo ,

« « r t y  » y « . r H « i . ,  1? o .e = .
oświadczyl i  się za po rządkie m n  ■(/ 5
u t r z y m u ją c  ujioro/ .ywie,  że **«* t y k o : D elć gowa-  
n i  mł P r o w i n c y ó w  K o m i t e t  L e n t r a l h y  sk ła d ać  

j o t  o s iń sk i  i fila c h m c k i  p rzec iw negó 
n o w n im .  K o m i t e t  za bióro t y l k ob v h  z d a n i a ,  a uważa jąc  . . .  , . , .
K a c i e l h i k a  Z w i ą z k u ,M  ,al l» aby obow iązek t e y  zo ­
s ta ł  p o w i e r z o n y m  b y ie n iu  J e n e ra ło w i  A  
ozowi, k tórego  V m tn sk i  p r z y r z e k ł  b y ł  do p rz y ję -  
nU ininwpi ro sk łon ie .  P ra tiz y ń sk i  odpowiedz ia ł !  
ClA tako J5  IiApaw,;, i.l.l„,,-* nr.nfii.ilnn Ift

a n i  e u u u s u r ,  a . t *   j —  r  ^
r u n k i e m  T o w a r z y i i w o  Po znański e  zezwoli  na po-  
łączenie  tsię * VVarszswskiem, p u n k t  ten t o s t a l

^  » . w
P o d a n o  p o  t e m  ro t t r z ą s n ie n in  s k ł ad  lego K o -  ze poni  j nieU byd* z a  N a c z e ln ik a  ftrtoa lury t

mit e tu .  Z d a n i e m  b y ł o  k i l k u  CMonkow-, zeby  ta -  wiąz  ., p po t rzeba  prze to  do tego, cz łowiek*
k o w y  złożOnw b y ł  z  R e p r e z e n t a n t ó w  od k a ż d e y  u k a z a n y m ,  p. , _ pize  ........

•’’s • 1, . Ino,  $#> 4ro(1ok t ^ n  iiieK O W y  z i o z u n Y  -----------

p r o w i h c v i  p r z y s ł a n y c h  ; l ecz źe ś rodek  t e n  nie  
m ó g ł  bydź na ty c h m ia s t  p r z y w ie d z io n y m  do s ku t ­
k u ,  pos tanowiono p rz y s t ą p i ć  do w y b o r u  Człon­
k ó w  K o m i t e t u  Cent ra lne go  ty m c za so w e g o , zacho­
w u j ą c  k a ż d e y  p r o w i n c y i  p r a w o  nieprzyjęcia  tego, 
k t ó r y b y  na jcy R e p r e z e n t a n t a  b y ł  p rzeznaczonym,  
i  p r z y s ł a n i a  na jego mieysce  itinegó.- 
• Pos tano wiono  także ,  na Ijź.rn posiedzeńin,  po­
dz ie l ić  to w a r z y s t w o  na gmin y;  k k tó ry c h  by  ka*fl» 
n ie  prz enos i ła  ' l i c zby  dz iesięciu członków ,- kim- 
G m i n  sk ła d ać  m i a ł y  Okrąg ,  a k i l k a  O k rę g ó w ,  i  ro-

^ ^ ^ ó n i e w t Ł  -TtfWar*y»tw'0 rozc iągać się miało

nie  żyją,  zdaje się, iż w onecr.t y_ uicpewiuisci ,  zuy -  
tPCz n e m b y ł o b y  stanovyic to,  cohy może n ig d y  u-  
skuter .znionem bydź  nie  mogło.  W t e d y  na w n i o ­
sek  k i l k u  Członków,  aby rzecz tę  od łożyć  az dó  
na deyśc ia  wiadomośc i  °<l U m iń sk ieg o , w zg lę dem  
jego z J e n e r a ł e m  K n ia z ie w ic ze m  urnowy,  w s t r z y ­
mano dalsze w  tey  m ie rz e  na radzanie  się , a K o -

■ H  N a  p a m ię ć  re w o lu c y i <?9 4 ro ku , w  btórejk 
k i l k a  b a ta lionów  z b r o jn y c h  w  kosy, dość t o *  

r iy s tn ic  w a lc zy ło .



_____________ po rro w n icy a en , /. wyrłą
T y t u ł u  Igo, którego przedmiotem -była W ła d z a
iTSuyw) źsza.

Gdy Komitet  temi Zaymował się szczegóła­
mi,  wysłańcy onego dopełniali  tymczasem p rz y­
jęty na siebie obowiązek rozkrzewiania To warzy ­
s twa w innych Prowincjach* Oborski, opatrzony 
w  In s t ru k c ją ,  udawszy się do I ł  u na, uowieilział 
gię otl P. G rulsewskie go, klorego rou za zdolnego 
•wskazano pomocnika,  iż tam istniało jeszcze YY ol- 
no -M.dais two Narodowe,  ozna jm i ł  mu przeto ża­
lni ar  swojego p rz y b y c ia ,  i postanowiono zwołać 
hazajutrz,  w Z a kręc ie  nad brzegiem / /  dii, obecf 
t iych w / /  dnie  tego YY olno-irlularślwa Uzłon- 
kdw.  Oborski, przybywszy o otey zrana na nazna­
czone mievsce, znalazł tam P P .  R om era . B ia t ło .  
zora, Stanisława Su łtana , Józefa i Stanisława G ru-  
Łewskicgo, Stanisława i Teofila M iku liczó w , Ste­
fana i  Stanisława d l  a  c a  i e w i c ź ó  W . Tym  oświad­
czywszy w krótkości,  źe W olno-Mularstvro Naro­
dowe zupełnemu uległo przekształceniu,  i źe za- 
Btąpioheni zostało przez nowy Związek , odebra ł  
tod ilich umieszczoną wyżey przysięgę i wezwał  
i ch  do obrania tymczasowo Prezesa, klorego urzę­
dowanie rok tylko jeden t rwać miało. Gdy w y ­
bór padł  na V. H om era, Oborski wręczył  hi U ro­
tę przysięgi,  tudzież Otrzymaną w / / az-acem/r I n ­
s t rukc ję ,  a zresztą, obojętny na sprawy To w arz y ­
stwa, własnetni zajął się intereśsaini,  k tóre  w i- 
siocie g łównym podróży jego do f t d n a  by ły  ce- 
leta.

Z ntocy ńowego Swego obowiązku R o m er  
y.Wołał, wkró tce  potem, na P o p tn »•/, zgromadze­
nie podobne temu, jakie się w  Z akręc ie  odbyło- 
T a m  odebrał  przysięgę bd P P .  Karo la  P ro zo ra , 
.Alexandra Pocieja  i Ignacego Z a w s z y ,  a zwilży­
wszy,  że In s t ru k c ja ,  którą przez Oborskiego otPzyr- 
mał ,  przepisywała każdemu Prezesowi  P r o w i n c j i  
przybran ie  Sobie l i ady  l ’iow iucyonalney ze czte­
rech Członków złoioney,  Obrał na to, Xięcia  K o n ­
stantego R adziw iłła , tudzież l ’P. t  PoyniłłowiCzii, 
JfoW omi ryskiego  i Adama fin t ta n a  , k tórych w 
t j m  celu  do Towarzystwa pizyjął .  Tak  ut w o­
rzona It ad a Prowińcy ouaina naradzała się ZaCaz, 
czyli,  nie znając jeszcze Ustdw j przepisów Z w ią ­
zku,  można piż do urządzenia onego przystąpić* 
X  iążę R a d z iw iłł  oświadczył: „źe brzmienie przy- 

z

działu ttowa Gmina, sterowi P .  f t  oyniłłow icza  po­
wierzoną została. (**) . :

Nie ma żadnego śladu , żeby inne Gminy l i ­
t w o r  z. o nem i zostały ; a na trzech lub cz terech pO- 
S e d z e h i a c b ,  odbytych przez dwie wyżey wspo- 
mnione , z których pierwsza u W a g n e r a ,  a d r u ­
ga u B a ra n k iew icza  schodziły się , mOWa była  
t y l k o  o Osobach, k tóre przyjąć do Towarzys twa 
zamierzano, i o szczegółach wewnętrznego jego u -
rządzen ia .  . , . . .  , ,

Tymczasem spóźnienie i meOstroznosc, z ja­
ką  Komite t  Centralny tymczasowy przes łał  Usta­
n y ,  tudzież nietrafność użytych przez tegoż środ­
kó w , wzbudzi ły  w kilku Członkach Związku 
W  ileńskiego odrazę, a nawet  nieufność. Nalega­
no , żeby dowiedzieć się koniecznie: kto jest na 
czele całego Towarzystwa i oświadczono chęć 
niestosowania się ściśle do Ustaw onego. Xiążę 
R a d z iw iłł naywyraźniey się w lev mierze t łuma­
czył,  i oświadczył nawet  Gminie sWojey , równie 
jak Kadzie P r o w i n c j o n a l n e j  i „że wypada raczey 

zaniechać Zw iązku ,  niżeli  się tak narażać przez 
. ślepe współdziałanie w celu niedostatecznie żna- 
,’jomym, a k tóry  mógł nie bydź byhaymniey zgo- 
„dnym z ich Sumieniem.41 > .

Już on był  nie raz powiedział toż samo p ry ­
watnie R om erow i i S o łta n o w i , którzy uwagom 
jego słuszność przyznawali.  Lubo Xiążę R a d z iw iłł  
nie potrafił  skłonić innycb Członków do dzieie- 

dania , t rw a ł  w hiem sam wszelako, inia
w
d

. . nat i ie in i że
adzasię byli; , m m ey  z jego przeko- 

przed zobowiązaniem się do tak
„n ieogran iczonego  ^posłuszeństw a , w y p a d a  p rzy -  
„ n a y in u ie y  pOznać nieco d o k ład n ie j- du ch a  Towa-  
rzystvva.” Uwagę tę uznaho za słttszną, i W aru-

.t

ł

P'ia tego zdania ,  t rwał  w mem sam .
'krótće  po przesianiu Ustaw, zaprzestał  nalezeo 
o narad i spraw Towarzystwa.  *

nett posłuszeństwa prfcysiągą Wymagany, zupełnie 
Z niev  wypuszczonym został.

\ V  ki lka miesięcy po odjeździe Oborskiego-, 
przyjechał  do f t  dna  P .  Rl ichał  H o ffm a n n  i 
przywiózł  tak dawno oczekiwane nowe i gwy* 
Obcy T o w a rz y s tw u ,  które niemi  rządzić si^ mia­
ło, a w  nieobecności l*i R o m e ra ,  k tór em u w rę ­
czyć je fiiiał ziecehie, hie w iedząc U kogo je zło­
żyć, przy pomniał sobie, ze T. Chodźko b y ł  n ie­
g d y ś  Członkiem K ap i tu ły  daWnego W olno  - Mil- 
iaistvta; jenul Więc Oddał paczkę otwar tą ,  jak ją 
sam by ł  odebrał .  Chodźko nie należał  do T o w a­
rzys twa Fatryotycznfegó- przyją ł  wszelako powie­
rzone sobie papiery  i wręczył je JP. R ainerow i, 
skoro tenże poWrocił. Gdy tym sposobem tajem­
nica Towarzys twa została narażoną, R o m er  zna­
lazł Się w  konieczności przypuszczenia C hodźki 
do Związku.  Ponieważ nowe Ustawy  przepisy­
w a ły  podział Tow arzyslwa ha Gminy i ObWody, 
B  ada ProwiucyOnalna postanowiła zacząć od u- 
tvvorzehia pierw-szych. W  skutku lego , R o m er  

niecił  P. Z a w iszy  urządzenie jedney Gminy W 
0 wiatach Kowieńskim i U p i l sk in ;  R iłiew iczow i 

utworzenie drugiey W Powiecie l łos ieńskim;  X i ę -  
c ‘u R a d ziw iłło w i w  Nowogródzkim , a G ruieW - 
sk>emu yv Szawelskim.  Żaden z n ich  nie w y k o ­
n a ł  tego zlecenia.

I  ierwsza  Gmina został* urządzoną w W il-

Stan takowy rzCcZy wskazał P .  R om erow i 
potrzebę korzystania z wyjazdu każdego z Związ­
k o w y c h ,  którzy się W własnych interessach do 
W a r s z a w y  Udawali ,  dla polecenia im , aby się 
tam starali powziąć wiadomość względem T o w a ­
rzys twa Pat ryotycznego.  T a k ,  w roku 1821, zle­
cił  Hrabiemu P o c ie jo w i, aby zapytał  się Kełe* 
rendatv.a W ierzbo /łow icza , k m  Związkiem kier up T 
Lecz gdy ten odpowiedzia ł ,  ' i i  to je s t ta jem n icą , 
P ocie j , ' z a  powrotem swoim, powtórzył  te słowa
R om erow i. .

Gdy wkrótce  potem P .  P rzec is tew sk i  w y ­
biera ł  się do W a rsza w y  , poleci ł  mii R o m e r  u- 
dać sie do byłego Pułkownika  Oborskiego , celełtt 
dowiedzenia s ię,  czy Towarzystwo uczyniło po­
s t ę p y 9 Oborski odpowiedział  mu :  „ I ż  T o w a rz y ­
stwo rozkrzewia  się* ciągle,  lecz że dopiero W 
samych jest początkach,“

' Gdy doniesienie to me zaspokoiło P .  R o m era , 
k tó ry  dok ładn ie j s ze j  pragnął wiadomości ,  przeto 
e-óy P . 1 B u c zy ń sk i  , św ieżo do Towarzystwa przy­
jęty , udawał  się w roku 1821 do W a r s z a w y  o- 
dobrał  nowe polecenie Widzenia się z Oborskim  
i zapytania go: cźyli nie ma jakich wiadomości 
do przes łania?  Oborski zniechęcony 1 juz żadnego 
hie majacy udziału w T o w a r z y s t w i e , odpowie­
dział  m u :  „iż nie ma żadnych , i że w bgólnosei 
cały ten patryOtyzm i związki do niczego me.po-

p r °O d p o m ed ź  ta , została w iern ie  T. Romerowi
doniesioną. ^  n jeoieriJj i vVsży dokładnego
dowiedzenia się o szcżcgółach tyczących się rfo> 
warzystwa Patryotycznego 1 0 jego postępach, 
korzystał  ż wyjazdu Adwokata K u lc zy c k te g f, k tó­
ry  w intiych interessach do W a rsza w y  się uda*
w ał,  i doi’ęcśtywszy iinu d w a  l i s t y , jeden  do Obor­
skiego , drugi do P o d p u łk o w n ik a  K ozakow skugO ,

<*) S k ła d a ła  się ona, p ró cz P .  R o m ertt y z X ię*  
cia K o n s t a n t e g o  R a d z m tł ła ,  Jo ze fa  1 S ta n i­
s ław a  GruzewsktCh, W a g n e ra , A nw o m iey-  
S kie no, A d a m a  So łtana , P ocieja  , K orbut l<łi
B uczyńskiego  i PrzeCiszcwskiego. _

C z ł o n k a m i  te y  G m iny byli P R -  H a rd n kie -  
wicz, C hodźko , K u lc zy c k i, R ia iło zo n  S ttX *  
m d ło . Z a n  i  Lubartowski.

)H



d o d a ł : wdotrie«z się od  t e g o : k to  je&t N acze ln i ­
k i e m  T o w a r z y s t w a  , co się tam dzieje i co nam 
d a l e y  czynić  pozostaje.“  _

P i e r w s z y  nie wiedząc  n ic  o szczegółach o 
k t ó r e  b y ł  zapytany,  d a ł  odpowiedź  w yk rę tną .  P o d ­
p u ł k o w n i k  K ołakow ski  zaś, na którego K ulczycki\ 
ki lkakro tn i e  na lega ł ,  odpowi edz i a ł  na reszc ie :  „iz 
W ł a d z a  wyższa  T o w a r z y s t w a  jest zakry tą '  dla 
w s z y s t k i c h ,  iż Z w ią z e k  dość znaczne czyni  p o ­
s tę py  i że do takowego,  ani M agnatów ,  ani J e n e ­
r a ł ó w ,  an i  P u ł k o w n i k ó w  nie przyymują .‘- W r e ­
szcie do da ł  K o za ko w sk i : „ iż  m e b a w m e  oddali  się 
z W a rsza w y  , i że zatem zachodzi  pot rzeba  p iz y-  
s łania  k o g o ,  d l a  u t r z y m y w a n ia  konnnuhikaeyi ,  
gdyż on żadny ch  s tosun ków z W a rsza w ą  mieć nie
Ledz ie . t; ^

P o n ie w a ż  K u lczyck i  wyjeżdża ł  do Lw ow a, 
prze to  o od e b ra n e y  tey  wiadomości  , H om era  l i ­
s town ie  zawiadomi ł .

T a k , żadney z T o w a r z y s t w e m  W  arszaw-  
sk ie m nie mając k o m m u n i k a c y i , zdaje s i ę ,  iż 
Z w i ą z e k  L i t e w s k i ,  pozbawiony chęci  i przevi odni - 
ctvVa , u t r a c i ł  całą w począ tkach  okazy waną  s p r ę ­
żystość.  Jakoż  , oprócz przy jęc ia  ba rd zo  niałey 
l i czby  C z ł o n k ó w ,  k t ó r y c h  udz ia ł  ogran iczył  się 
na  samem p rzy s t ąp ie n iu  do T o w a rz y s tw a  , n i e m a  
ś l a d u ,  ażeby t a k o w e ,  od końca  1821 r oku ,  aż do 
zakazu  T o w a r z y s t w  t a yn ych ,  ogłoszonego w Pro -  
w i n c y a c h  P o ls k ic h  P a ń s t w a  Kos-yyskiego w L i p c u  
1822, p rzed s ię wz ię ło  ja kąko lw iek  czynność,  1 r ó w ­
nie A k ta  ś l e d c z e ,  żadney  nie dos ta rcza ły  poszla­
k i ,  ażeby bądź G m i n y ,  bądź R ad a  P r o w i n c j o n a l ­
na  T o w a r z y s t w a ,  n a “ Pos iedzenia  się zbierały.^

Dop ie ro  w  ciągu miesiąca S ie rpnia 18 3 , l o -  
w a r z y s tw o  rzeczone  dało n o w y  znak swojego i st­
n ienia.  W  t y m  czasie R o m er  p o le c i ł  B ia łło zo -  
row i zawiadomić  G ruŁew skiego , k tó r y  na wsi  
m i e s z k a ł , iż p rzeznaczono go , żeby u da ł  się do 
W a r s z a w y ,  a w k i l ka  dni  pożniey  w e z w a ł  go 
do siebie Z a w isza  i  oświadczył  mu , iz ma po le ­
cenie  w ręczy ć  mu  i,oo’o zł. Po l . ,  jak mniema, na 
kosz ta  p o d r ó ż y ,  k tó r ą  do H  a r  sza wy  ma odbydź.

R o m e r  u t rzym uje  ,** iż nie przypomina  sobie 
zkąd ta summa pochodziła , sądzi j ednak  , iz mu ­
siała bydź  zebraną  pomiędzy C z ł o n k a m i^ i  ow arzy-  
s t w a  P a t r y o t v c z n e g o  ; lecz nie p a in ię r a , k t ó r z y  
miano wic ie  do n ie y  się p r z y ł o z j l h  VV niosek ten  
zdaje się by dź  w i s toc ie ,  do p r a w d y  naypodo-  
b n i e y s z y m , kassy b ow ie m  T o w a r z y s t i v a  nie b y ­
ł y ,  w  ża d n y m  czasie , w  możności  dos ta rczenia  
oney.  W e d ł u g  zeznania  S tru m  i l l y , G m i n a ,  do 
k t ó r e y  na leża łj  gdy postanowi ła ,  na jednem z swych 
pos iedzeń ,  uczynić  sk ładkę ,  ce lem założenia kassy,  
zebr an o  18 ru b l i  s r ę h r e m ,  k tór e ,  w j e g o  ręce  
z łożone,  P .  R o m er  n ieco  późniey na użytek  T o ­
w a r z y s t w a  zażądał .  I!  n g n er  mianowany I od- 
s k a r b i m ,  zezna ł  z swey s t r o n y ,  iż w  kassie jego 
n ie  znay do wało  się nigdy nad iu rub l i ,  k tóre R om er  
u ż y ł  na wys ł an ie  do R osień  umyślnego ,  z w ia d o ­
mością, iż Loż e  W o l n o - M u l a r s k i e  zamknięte zostały.

J a k k o l w i e k  bądź, GruŁewski uda ł  się do W iln a ,  
gdzie R o m er  oświadczywszy  m u ,  iż T o w a r z y s t w o  
W a r s z a w s k i e  n a l e g a ,  ażeby L i t e w s k i e  okazało 
się czynnieyszem,  i us tanowi ło  z niem komm uni-  
k a c y e  , d o d a ł ,  iż okol iczność ta jest  p rzedm io tem 
iego wysłania.  P o c z e m  poszedł  z nim do K ulczyc­
k ieg o ,  k t ó r e m u  opowiedz ia ł  po w ó d  w yja zdu  G ru- 
Łewskiego do PJ' a r sza wy, i z^dał,  ażeby mu 
ł a t w i ł  do pe łn ien ie  danego mu  polecenia.  
iewski. t w i e r d z i ,  iż K u lczyck i  wskaza ł  mu P o d ­
p u ł k o w n i k a  K rzyżanow skiego  , l ecz tamt en  stale
te m u  zaprzecza .  .

Z  tern wszys- .k iem, h ru zew sk i  p r z y b y w s z y  
do  W a r s z a w y  , kaza ł  się zaprow adzić  do K r z y ­
żanow skiego  i oznaymi ł  mu  cel  swojego p r z y b y ­
cia.  K rzyża n o w sk i  zapyt aw szy  go o pos tępach 
Z w i ą z k u  L i t e w s k i e g o ,  polec i ł  oświadczyć  onemu,  
iż p o w i n i e n ,  p r z e d  w s z y s t k i e m , zając się pomno­
żenie m l iczby C z ł o n k ó w ,  iż r ów ni e  waźnem jest 
s ta rać  się o powzięc ie  w iad omo śc i :  „czyli m e  tria 
T o w a rzy s tw  ta y n y c h  w  R o ssy  i , w K o r la n d y  1 1 
tv JPrussach. W  re s z c ie , iż pow in ien  Z w ią zek
w yw iedzieć się, ja k i  zapas broni zna j du je  się w 
Z b ro jo w n i W d e ń s k ie y , i  &e w  ra z ie  p o tr z e b j ,

bętfaas n a  m ieszkańców  FPtlna w toh  n y  obowhp-
zek  w zięcia onegoź1

T ak i  b y ł  sku t ek  poruczenia G rużew skicm u  
danego.  W  pow ro c ie  swoim przejeżdżając przez 
B ia ły s to k , p r zy j ą ł  t am do T o w a rz y s tw a  Pa na  
D o w n a ro w icza , polec i ł  mu rnzki  zewienie  onego 
i zostavvil w  tym ce lu  rotę przysięgi .  Jakoż  fjow -  
narow icz  p r zy j ą ł  k i lka  osób, z k tó  ych jedne w y ­
k on aw szy  , po ó db y te y  uczcie i po p juńemu /  p r zy­
sięgę , odw o ła ły  ją pożniey i żadnego udz ia łu w 
T o w a r z y s t w i e  mieć nie c h c i a ł y ;  inn e  zaś ,  w e ­
zwane  przez P .  D o w n a ro w icza , od na leżenia  do 
T o w a r z y s tw  a w y m ó w i ły  się.

G ruzów ski, p o w róc iw szy  do W i l i a , nie za­
s ta ł  tain R om era . Z tego p o w od u zaw ia d o m i ł  o 
m ia n e y  z K rzyżanow skim  rozmowie  StrunirU ę, 
k t ó r y  zdziwiony tein,  co o zbrojowni  usłyszał ,  od ­
p ow ie dz ia ł :— „a czernże ją weźmiemy.“ — Chodźko, 
k t ó r e m u  G ru iew ski  z tern sainćin się zwierzy ł ,  
u c z y n i ł  uwagę  : ,, iż studencipy lego dokazu lić1 

(.D alszy ciąg w n a stęp n ym  K rze .)

J W .  JX... W oron icz  B iskup K r a k o w s k i ,  i JO,  
X że  A d a m  C zartoryski, S - n a l o r  W o j e w o d a ,  p r z y ­
byl i  do W a rsza w y .

Uroczystość Święta B o ż b u o C i a ł a  o d b y ­
ła się dnia i4  b. in. w stolicy tuteys/.ey ze /.wy Kią 
.okazałością. Dzień pogodny sprzyjał  pub  i-żin-y 
processyi  w około  R y n k u  Starego SM 1 - sta • tl K o ­
ścioła Aletropol i t  i lnego S. Ja n a  odp ra  o huiey. C e ­
le br ow a ł  J VV. J X .  R rażm ow ski, B sk up  Pł>cki .  
Sena torowie  i w y ź s i  Urzędnicy  nieśli ba lda kin ,  za 
k tó ry m  pos tępowały n tyzuakoinilsze osoby, tudzież 
n ieprze l iczony  t ium  ludu  .pobożnego.

F  H A H C Y A.

P a r y ż  dnia 1 czerwca.
(Journj) de St.  Petersbourg). .

B iu l l e ty o  p r a w  No 1U2 z a b i e r a  pos tanowie­
nie K r ó l e w s k i e  d. 1 b. m.. nakazujące r tg ło s e n ie  
konweocyi ,  za war te j '  pomiędzy F r a n c j ą  a Bawa-  
ryą ,  względem wz. jemuego ’wydawania  zbiegów.

Dz iw ac tw o  c h a r a k t e r u  D ra  F ra n c ja , d y ­
k ta tora  Paraguay,  i mnós two h i je k  rozs iewanych ,  
dozwalają nam mieć nadzieję,  iz, na<i c z y T l T y  
nie przyynią  obojętnie następującego wy ją tku  z 
d / ie la ,  pod tytu łem;  Rys h i s toryczny rewnt i ic y i  
P  i ragt iayskiey,  ogłoszonego tu niedaw no przez 
P P .  R en g g er  i Longchilm ps, doktorów m ed y cy n y .

R odriguez de F ru u cia  jest  rodem z P a r a g u ­
ay , k tórą  dz ś zarządza. Oyciec jego, rodem f  >n- 
cuz,  w niloduści p rzen iós ł  się do P o r t u g  lii, a 
r.tainląd ińi Pa raguay ,  gdzie się ożeni ł  z k re o lką .  
Nawiasem wspomnieć tu llfll-Ży, iz du m ny  D r. 
szczyci się swojern pochodzenie n z 1 r  in yi. Na­
przód  b y ł  adwokatem,  p ilełn cz łonkiem Cubtldo 
albo rady Wni ebo w z ię c i a ,  stołecznego mi >»la swo- 
j e g o ^ r a j u ,  następnie aikadern,  a na r - s  cie d y k t a t o ­
rem.  Rzadko się kto lak wysoko wznosi bez k r w i  
przelew u. Dr. jey nie mato prze la ł  lub kazał  p r z e ­
lewać,  nim p raw ną  uczyni ł  władzę,  k tórą  teraz p0» 
siada. Obaczmy jak P. D y k ta to r  czas swóy teraz
przepędza .  ,

,. S u n  tylko  mieszka w jednym domu ze 4 m« 
niewoln ika mi ,  to jest: % (Pilny m mi tyrp  m u rz y n e m ,  
jednym mula tem i dwiema m u l t l k . i n i ,  z k ló re m i  
się Ugod niey, jak a ludem swoim obchodzi  Dw y  
p ie rw si  służą mu razem za pok njowców i masz ta le ­
rzów:  jedua z mu la tek  jest k u c h a r k ą ,  a d ruga  d o ­
gląda jego ga rd eroby .  -

v „ C o d z ie n n e  jego życię bardzo jest r e g u l a r ­
ne. Rzadko  p ie rwsze  słońca p n m i e n i e  zostają 
go w łóżku.  J a k  ty l ko  wstanie ,  na tychmias t  m u ­
rzyn przynosi  mu fwjorktę, i m b r y k  i naczynie Z 
wodą,  ażeby swojemi  dostoynemi  rękami  przygot o­
wa ł  sobie m u le  czyli  h e rb a tę  pa raguayską .  Po 
herbac ie ,  p rzechadza  się w p i z y s i - n k u  w e w n ę t r z ­
nym,  p ro wad zący m na dziedziniec,  pa ląc cy g - ro ,  
k tóre  z w y k ł  w p rz ó d y  rozkr ęcać  dla zape w nienia  
się: czy n iema u  sobie czego szkodli  w ego, choc iaż  
jpg > siostra robi  mu cygara .  O godzinie szóstey 
przychodzi  ba ib ie r z ,  b r i i l n v  mulat ,  źle u b r a n y ,  
pi jak,  lec* ied vu v  członek f aku l te tu ,  k t ó re m u  0- 
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smiela się powierzyć sw óy podbródek dyktatory-  
alny. Poczerń wychodzi  W szlafroku indyyskim> 
(którego nie zrzuca nawet siadając na koń w przy-  
sionku zewnętrznym) i przyymuje osoby prywat­
ne, przypuszczone do audyencyi.  Pozniey nieco  
pracuje ze swoim sekretarzem. O południu D r .  
siada do stołu; obiad jego bardzo j-st skromny;  
sam go do kuchni  rozporządza. Sk >ro kucharka  
powróci  z rynku z kupnem, składa je u drzwi ga­
binetu swojego pana, który na stronę odkłada, co 
dla siebie przeznacza. Pracuje znowu po obiedzie,  
usypia nieco, a nareszcie konno zwis i za  koszary, 
nadewszystko jazdy, gdzie sobie kazał przygoto­
wać  pomieszkanie.  W  czasie swoich  przejażdżek,  
dobrze eskortowany, zawsze uzbro|ony jest szablą 
i  dwiema parami pistoletów. Powróciwszy  do do­
mu, rozpoczyna prace, o godzinie dziewiątey jada 
na wieczerzą gołębia, i pija szklankę wina. O go­
dzinie dziesiątey daje hasło, i sam drzwi zamyka dla 
większcy pewnośc i . ' ’ „

N 1 x m e r.
F ra n k fo r t dn ia  27  m aja .

(Journal i e  St. Petersbourj).
D o strze g a c z  a u s try a c k i  zawiera wyci ąg  na­

stępny z G a ze ty  pow szech  e y  G reck iey: W  n o c y  
e d. 2H na 29 marca, i 5o ludzi woyska wyborowe­
go z obozu Pireyśkiego napadło niespodzianie na 
korpus nieprzyjacielski, który się zuaydował w o- 
grodzie ol iwnym,  ze zaś Turcy byli  uśpieni, za­
mordowano ich przeto do 200, i zabrano 100 k o n i , 
jako tez bogate łupy.  7, naszey strony jednego 
cz łowieka zabito, a trzech raniono. Waleczność  
naszych żołnierzy była bezprzykładną i zasługującą 
na pochwałę pod wszeikiemi  względami. Od lego 
czasu staczano tak w Pireus jako i w Keracyni ,  w ie ­
le innych pomnieyszych utarczek, lecz nie mamy  
żadnego rapportu dokładnego w tey mierze ,  prze­
to ino domesc nie możemy .u

M o g u n c y a , dn ia  1 c z e r w c a  
( ' Jo u rn a l  d e  S t .  P e t e r s b o u r g ) .

Owdowiała królow a Jnić Wu-temberska,  kt ó­
ra opuscita Luishurg d. 3o maja, Wyj echa ła  wczo-  
ra zrana na statku parowym, F r y d e r y k  W ilh e lm . 
J. K .  M. ma stanąć d. 5 i maja w D u sseldorf, a 
d. 2 m b, w  Antwerpii ,  gdzie znaydzie statek 
R o y a l S eu vera in , na którym uda się do G reenw ich. 
Królowa Jmć pow róci około poł owy października.

B y ł y  Deputowany dawnleyszych Stanów H i-
szpańskich,  R o m ero  M lpuente , cz łowiek w pode­
szłych latach, przymuszony do powrotu z Portu­
galii do Angli i ,  choruje i  zostaje w  naywiększetn  
ubóstwie*

Używanie statków parowych zaczyna się tak­
i e  upowszechniać w i n d y a c h  Wschodnich.  Jest  
i ch kilka na rzece H u g ly . Statek parowy C om et, 
odbywa regularni# żeglugę między K a lk u tą  i  
T scM esurgh. '

Listy z K ow eg o -F o rk u  pod d. 9 maja dono­
szą , iż Pose ł  północno-a mery kański przy D w o ­
rze Brezyl iyskim w R io -J a n e iro , na żądanie sw o­
je otrzymał pasport do wyjazdu. Przyczyną te­
go ma bydź , iz okręt l iniowy Brezyl iyski  7 ^ 0 -  
d ziało wy przymusił  maytków amerykańskich do 
służby, i że minister morski Brezyl iyski  nie zwa­
żał na podone w  tey mierze przełożenia Posła  
Amerykańskiego.  ___________

H i s z p a n i i  a .
M a d r y t  d n ia  18 m a ja .
(Journal d# St. Detersbourg.)

Jeneralny dowódzca woyska obserwacyynego,  
uczyni ł  J. K. M. energiczne znaywiększem uszano­
waniem przełożenie.  Prosi,  albo o dozwoleni#  
wprowadzenia natychmiast woyska do Portugali i ,  
albo zwrócenia go ku T a la v e ra -d e -la -R ey n a ,  z 
przyczyny wielkiego zhiegowstwa, które się po 
wszystkich korpusach szerzy. Z resztą nie może rę­
czyć za woysko, jeżeli dłuzey w  bezczynności pozo-  
stanie;chwylał  się wszystkich jakich mógł  środków,  
lecz na próżno. Jeneralny kapitan Galicyi  toż 
samo oświadcza; wys ła ł  on gońca do ministra 
woyny,  donosząc mu, źe regiment Nawarryyski  u-  
tracił  tviele żołnierza przez dezercyą,  i że się 0- 
bawia, ażeby za tym przykładem nie poszły inne  
korpusy.

Dzienniki  Ka dyxskie  pod d. 11 donoszą z 
Gibraltaru, że bryg kolumbiyski P in ch in ch a , k tó­
ry krążył około Malagi,  uzbrojony 20 działami, i  
osadzony 126 ludźmi, poymał wiele statków hisz­
pańskich,  i że podług doniesień, otrzymanych w  
Gibraltarze, krąży po oceanie ńch innych korsarzy  
kolumbiyskich (korweta,dwa brygi i jedna galiota) 
którzy już spotykali  się z wielą statkami kupiec-  
kiemi.

A n g l i a ,  
jLondyn dn ia  1 c ze rw ca .

( t  ( j ląze ty  W  a r « i a « ’s k i e y . )
Statek |K r ó lew s k i  R o y a lS o u v e rc in g  p op ły ­

nął  z D ep tfo rd  do Niderlandów ; znaydnje się na 
niin Podskarbi nadworny, Pan F r e e m a n tle , któ­
rego M o n a r c h a  nasz mianował  Szambelanem przy 
K r ó lo w e y  Wirlemberskiey,  wdowie,  przez ciąg po­
bytu jey w tuteysze.y stolicy. Królowa ta przybę­
dzie z l icznym orszakiem, dla"którego przysposo­
biono pokoje Xiązęcia C u m b erla n d , w  pałacu St. 
J a m es.

Tuteysza Gazeta Globe zapewnia, iż K r ó l J m ć  
ofiarował  Xiążęc iu W ellin g to n o w i  naczelne dowódz­
two woyska,  lecz X.iążę w ymów ił się od przyjęcia.

S ł y c h a ć ,  iż Lord B en tin k  uda się do Portu­
gali i  w znaczeniu Posła naszego i naczelnego do­
wódcy woyska.  ,

Niektóre okręty, płynące z Europy do Pół-  
H O c n e y  - A m e r y k i  spotkały w dniach od '6 od 12 
kwietnia przeszło ioo ogrornnjch kawałów lodu 
pod -Otytn do 46tego stopnia szerokości,  a 3otym do 
potęgo- stopnia długości  jeogrdfrczney.

M a d r y t ,  dn ia  ip  m a ja .
( t  G a s e ty  W  arsfci-w skiey.)

Małżonka Infanta D on F ra n c iszk a  d e  P a u la 1 
Siostra Xięźne y  M e rry , powiła córkę w  a lr a n -  

ju e z .
W  górach Arragońskich,  niedaleko rzeki Cin- 

ca, ki lku rewollrćyonistów wznieci ło  rozruchy';  
lecz ochotnicy Król ew sc y  z T a m a r ita  rozproszy-'  
li bandę. W  okolicach K o rd o w y  ik  rozboyników  
zatrzymało i  zrabowało pocztę, idącą z S ew illi do 
M a d r y tu •

P o r t u g a l i a .
L ishona dn ia  23 m a ja .

(z G u te ty  W arsuawikiey.)
 ̂ TVidac poruszenie w w o y sk u  Hiszpańskieffl . 

stojącem na granicy .  Nie w sz y s c y  powstańcy  
Portugalscy zbiegli do Hiszpanii , są rozbrojeni-, 
Dzisieysza Gazeta tuteysza umieściła uchwałę  sta­
n ó w  podpisaną d. 19 grudnia przez Królewno R e-  
jentkę w z g ię d e m  oddania zdrayców wo yskowycb  
pod sąd Wojenny.

W  szystkim Jenerałom, dowmdzącym w  pro— 
w incyach  , kazano dawać pilną baczność na przy* 
byw ających cudzoziemców i  donosić o n ich  tu* 
teyszey władzy poł icyyney.

P o z v a o n o  d r u k o w a ć • Z  p o i  n ia  J 7Tr, L ite w s k ie g o  J F 'o je n n e g o  G u b e r n a to r a .
< A n d rzey  B u c h a ts k i  R z e c z y w i s t y  R a d c a  S ta n u  i Kawaler*

w JJrukarni R edakcji,



5  W e d l e  Uk azu J E G O  I M P E R A T O R -  
Ś K I E Y  M O ŚC I Samowładnącego  Cał ą  Rossyą
etc .  etc.  etc.

Pozew  E d y k t a l n y  do S ąd u  Głównego Li t to
W i leń sk ieg o  2 D e p a r t a m e n t u  z pow ódz tw a U- 
ro dz onegu^M icbała  Kleofasa z Kozielska Ogiń­
skiego Taynegu Sowie tn ika  v Senato ra  Parislwa 
i Ka w ale r  O r d e r ó w ,  UUr: Mich ało wi  Hrabi  T y ­
szkiewiczowi  P ó łk o w n ik o w i  woysk Polskich,  
W ł a d y s ł a w o w i  Oskierce  by łem u  Sędziemu Są 
d u  Gł lgo Mińskiego s topień J W .  G ub e rn a to ra  
Mińskiego Gieczewicza re p re zen tu ją cem u ,  Igna­
cemu  T u k a ł ł o w i  Sędziemu Gran icznemu,  Jono ­
wi  Kasperowiczowi ,  Józefie z Og ńskich Ł o p a -  
c ińskiey Starościnie Mścis ławskiey , L u d w i k o ­
w i  Szatkowskiemu Sędziemu Gran icznemu,  T e o ­
f i low i  Mackiewiczowi  K o m o r n i k o w i , Domini­
k o w i  Gru żew skiem u Po ru cz n ik o w i ,  Micha łowi  
Za le sk ie mu Podko morzem u P t u  Rówieńskiego ja­
ko G en era ln em u  P r o k u r a to r o w i  Massy Xięz u i-  
czki Stefani i Radz iwi ł łówny,  P a w ło w i  Roszko­
w sk iem u  Pisarzowi  Ziem. P l t u  Sieńskiego,  X ię -  
dzu Morozo wieżowi ,  M ary i  de  Ner i  Ugimkiey 
S e n a t o r o w e y ,  Barba rze  z Bobuszow K a n ń e ń -  
skiey Pudczaszynie Lidzk iey,  Tomaszow i ,  Igna­
cemu i Dom in ikow i  Łopac inskim Starościcom 
Mścis ławskim,  Krzysztofowi  i Tek l i  z Ł o p ac iń -  
skieb M ac k ie w iczom  P rez yd en tom Granicznym 
Z aw i l e y sk im ,  Józefowi  Ł opac ińsk iemu  Rotmi­
s t rzowi,  A p o l in a re m u  M oraw sk ie m u  Szamhela -  
u o w i  , Rudo lfo wi  i K o n s t an te m u  Hrabiom T y -  
zenhauzom P u łk o w n ik o m  i K a w a le ro m ,  Józefo­
wi  Juszyńskiemu,  J an o w i  K a rp o w ic zo w i  Posse- 
80 row i Arendow uer nu  fo lw a rk u  Pouizia.  K a r o ­
low i  Z a n o w i ,  M aryan  nie Pap ro ck ie y  , J a n o w i  
Sak o w iczo w i  A d w o k a t o w i ,  J a n o w i  Mieczuiko- 
ws kiem u R o tm is t r zo w i ,  F ranc iszkow i  Baworo-  

ge^e i i towi ,  L eo n o w i  B u d erk iew  iczowi, Cze­
s ł aw ow i  Moninszkowi  Kap i t an ow i ,  J an o w i  i M i ­
cha ło w i  Siel ickim,  S ta ni s ła wow i  K om arow i  M a r ­
szałkowi  , Józefowi  Miłoszowi  P re zyden tow i  
S a d u  G łównego  M ohi lowskiego, W oy c ie e h o w i  
P us ło w sk ie m u  M arsza łkow i  i Kaw al erow i ,  B a­
ro n o w i  R a l lo w i  Bank ie rowi  S an k t -P e t e rz b u i  g- 
s k i e m u , Sofroni i Ginetow nie  z d o k ła d e m  jey 
opieki,  A ndrz ejow i  Kazigrodzkiemu Rotmist rzo­
w i , W i n c e n t e m u  M a l in o w s k ie m u ,  Antoniemu  
H e rm an o w i ,  Józefowi  Rombuldowi ,  Kupściowi ,  
K ę tr zyńs k iey , E ck ie l t o w e y  , Józefowi  Szwyko-  
w sk iem u  S ow ie t r j ikow i , M ich a ło w i  Rodziewi-  
qzovvi S ę d z i e m u , Franc iszkowi  Krup sk iemu ,  
Gabryelowi  K u r o w s k ie m u  Sędziemu Gran.,  Ber-  
kmauow' i  D o k t o r o w i ,  W i k t o r e m u  I w aszk iew i ­
czowi , Macie jowi  R aczko wski em u,  X iędzu  T r y -  
n i t a rz ow i  Mora czewsk iemu , Borzymowsk iemu 
Sek re ta rzo w i  Dworzań«tvva Mohi lowskiego,  X ię-  
dzu  Mal czewsk iem u,  Józefowi  Lipińskiemu S t r a ­
żników iczowi,  Przesmyckiemu Regentowi ,  Sci- 
b lowi  , Żukow sk iem u ,  Tro jan ow sk ie m u  Dokto­
rowi ,  Z aw il eysk iemu  Pocztmaystr<>wi Mohi low- 
skiemu,  sukcessorom Jęczewskiego,  S ta roznkon-  

, n em u  Micbe lowi  H ołowczyńskiem u , Puszknre-  
wiczowi  kupcow i  Mohi lows. ,  S tar .  I s z e m v i  Mo­
hi lows,  T o w a r z y s t w u  W i leńsk iem u  Dobroczyn­
ności, K ap i tu le  Zm aydzkiey,  X X .  Karmel i tom,  
C h w a ł e y ń s k i m , X .  W in c e n t e m u  MikuckiemU 
Oficyałowi  jako Proboszczowi  K a p l i cy  P an n y  
Maryi ,  X.  Jęd rzejo wi  Kłągiewiczowi  Probosz­
czowi  Kapl i cy  Bożego Cia ła ,  S iost rom Miłos ier­
dzia  mieszkającym w  D o m u  Dz ieci ą tka  Jezus  j

Sios t rom tegoż Zgromad zen i*  fundu«zu  Gos iew­
skich,  X X .  B ern a rd y n o m  W i leń s k im ,  X X .  T r y -  
ni tarzom Autokolskiui  , X X .  Karm el i to m  G r o ­
dzieńskim Z a w i l e y s k i m ,  X X .  F ranc iszkan om  
W i l e ń s . , P P .  Ka rm cl i tkom W i leń sk im  , X X .  
Kam-tndułom Pożayskim, X X .  Bazyl ianom Bo- 
ruńskim,  X X .  B ern a rdyno m  Bienickim,  X .  A l -  
taryscie Woystomskiemu,  X.  Al taryście  H a n u t -  
ckfemu ,  P rezb i t e ro w i  H anu te ki em u,  X. P l e b a ­
nowi  Smorgońskiemu,  P rezb i t e ro w i  Zaleskiemu,  
X X .  Tryni ta>zom Mołodeczańskim,  P P .  B ene­
d yk tynkom  Mińskim,  P P-  B e rn a rd y n k o m  M i ń ­
skim, X X .  K a rm el i to m  Białyuickim,  X X .  Do­
minikanom AViteb., jako k r a j o w y m , — a UUr: 
J an o w i  Józefowi  Baronowi  S z ó d u a r o w i , K l e ­
mentynie  z Kozie tu lskich  W a l i c k ie y  matce ,  A-  
l e x an d r o w i  synowi  i Józefowi  córce  W a l i c k im  
snkoessorom zeszłego Józefa W a l i c k i e g o  S t ty  
Mezczauowskiego,  J m o w i  Sędziemu Pokoju  P t lu  
Bawskiego i Bazylemu braciom Rzeszotarskim,  
P ud en cy a n n ie  z Rzcszotarskich Leszezynskiey 1 
Ann ie  z Rze»zota,r^kich Kuczewsk iey  sióstr m 
sukcessorom zeszłego Jan a  R/eszotarskiego S ę ­
dziego Ziems. R a w s . ,  Józefowi  T y m o w sk iem u  
R e fe ren d a rzo w i ,  Radzcy S tanu K ró l e s tw a  P o l ­
skiego, Szambel .  J E G O  C E S A R S K O  K R O L K -  
W S K I E Y  MOŚCI,  K a w a l e r o w i  O r d e r u  S. S t a ­
nis ława,  Kut tegundzie z W o d zy ń sk ie h  T y m o w -  
skiey  S en a to ro w ey  Kasztelami w ey K ró le s tw a  
Polskiego,  J anow i  N ep o m u cen o w i  Wod zyńskie -  
mu Radzcy W o j e w ó d z t w a  Mazowskiego jako 
op iekun ow i  n ie le tn ich  dzieci  ś. p G abry e la  W o -  
d zy ń sk ieg o , T o m a s z o w i ,  Jó ze fo w i ,  Michałowi ,  
synoiu, Jus tynie i Konstancyi  córkom Wod/ .yń-  
skim sukcessorom zeszłego A dam a  W o d zy ń sk ie -  
go ł , owczego Rawskiego  , Michałowi  Ga szyń ­
sk iemu Sędziemu T r b ł ł u  cywilnego W d z t w a  
Po d la 'k i eg o  i Teres ie  z Gaszyńskich P ra z m o w -  
skiey Sędzinie Apellacyi tiey Kró le s tw a Po lsk ie­
go w assysteucyi męża Józefa Prażoiowskiego 
sukcessorom zeszłego Antoniego Gaszyńskiego 
S z a i n b e l u i a , T e o d o r o w i  Łuczyńskiego P u ł k o ­
w n ik o w i  woysk Polskich,  Honoracie  z Ł ąc z y ń -  
skieb Hrabini  L educho wskiey i Antoninie  z Ł ą -  
czyńskich R a d w a n o w e y  w assystencyi męża A u ­
gustyna R a d w a n a  P u ł k o w n i k a  woysk polskich 
i K a w a l e r a ,  sukcessorom zeszłego Macieja L ą -  
czyń^kiego Stty Gostyńskiego,  Maryanie z F u n -  
kow sk ich  H ra bin ie  To m kiew icz owey ,  H e n ry k o ­
wi  P o t h s , Fel ixowi  M in is t ro wi  s p r a w ie d l iw o ­
ści byłego X ięs tw a  W ars zaw sk ie go  oycowi,  T o ­
maszowi  Generałowń woysk pol lch i Posłowi  , 
F ranciszk ow i  Kap i t an ow i  G w ard y i  F ra nc uzk iey  
i P iot rowi  synom Hrab iom Łub ieńsk im,  I zab e­
li z Lasockich Ogińskiey pierwszey zonie po­
zywającego S ena to ra  Ogifnkicgo , Tadeuszowu 
i X a w e re tn u  Xiążętoin  Ogińskim synom pier­
wszego ma łżeństw a tegoż Sena to ra ,  A nton iemu,  
Ignacy mu i Józefowi  Skal sk im braciom ro d z o ­
nym Izabeli  z Skalskich,  Grzywask iey siostrze, 
M icha łow i  Dą browskiem u oycowi,  P a n ta l e o n o -  
\vi i Ju l ianowi  synom z Anny Skalskiey ro d z ą ­
cym się sukcessorom zeszłego Tadeusza  ?Skal-  
skiego, jako (mieniącym się by d i )  zagranicznym 
k r e d y to r o m ,—  i przez wynies ione ze swojey s t ro­
ny p o zw y  za po wiadający m rozmai te do t< go l  
Sena to ra  Ogińskiego stosunki podaje się: iz gdy 
użyte przyczyny w Dekrecie S ą d u  Gł łgo W i ­
leńskiego 2 D e p a r t a m e n tu  ro k u  1826 junii 26 
du ia  ogłoszonym (któ rym,  prz ez  kredytorów żą-



dam i prze* Senatora Ogińskiego uieprzeezoua
ofiarowanych jego funduszów Exdywieya w tam- 
toczasowyra stron przyiściu nieuznaną' została) 
NAYW yZsZYM W A S Z E Y  I M P E R A T O R  

r S K lE Y  MOŚCI Ukazem dnia 28 mca septern- 
bra  roku tegożt^826 z Rządzącego Senatu te­
muż Sądowi Głłmu nadesłanym już, są rozwią­
zane ; gdy, nie tylko dawno oczekiwana satys 
sfakeya żadnemu z prawdziwych wierzycieli 
wstrzymywaną daley bydż nie może , a łe  ow­
szem , w prędkim czasie i naykrótszą koleją 
processu, za stołem rzeczonego SąduGłłgo,  k a ­
żdemu, domierzoną bydż musi, na mocy więc 
wspomnionego Naywy/.szego Ukazu,  i w  sto­
sunku do rezolucyi 1827 maja 5 i przy Akto-  
racie powodowym Senatora foli 3 g w regestrze 
taktowym zapisaney, z Referencyą oraz ,i do 
uprzednich pozwów , a mianowicie: ostatniego 
r. 1826 gbra 6 exportowanego et Eorundem 
przed Aktami Ziemskiemi W j  leńskiemi zezna- 
nego , i w Gazecie Kuryera Li t t .  pod N.  i 36 
zamieszczonego , żałujący Ogiński, czwarty raz 
jeszcze obżałowanyoh W  W. przez ninieyszy e- 
dyktalny pr/.ypozew (i znowu, dla wiadomości 
zagranicznych kredytorów do Gazety Kuryera  
L i l t . ,  a dla wybiegu possesorów zastawnych, 
do mieyscowego im wręczenia podający się , 
pryucypalniey obżałowanego Oskierki , k tó ry ,  
nieinając ochoty do potrzebney przystąpić roz­
p r a w y ,  i dziś jey pośpiech, z niewypowiedzia- 
ną szkodą massy, i nayoczewistszą współ wie­
rzycieli swoich krzywdą s t rudni ł , )  do Sądu 
Glłgo powołując , i we wszystkich swych s to­
sunkach,  tak ze względu massy iunduszow na 
satyslakcyą wierzycieli poświęconych, jako i z u ­
pełnego z niemi rozliczenia się, do poprzedzo­
nych pozwów i odbywanych z d ruku  g łosow, 
odnosząc się, jeszcze też same, i poszczegulnia 
teraz,  pr-oźby: o przeznaczenie całkowitey in ie -  
rozdzielney aż do ostatecznego wyroku  przed 
sobą i za swoim stołem ze wszystkiemi geueralnie 
krajowemi i zagranicznemi kredylorami rozpra­
wy, i domierzenia onym jednoczasowey satysfa- 
kcyi* o wyjęcie ze wszystkich subseliow wiedzio­
nych dotąd processiSw, podniesienie niestannyeh, 
i wstrzymanie skutków oczewistych Dekretów.
0  przeznaczenie inwentacyi  dóbr; jako też: od ­
danie onych w administracyą u rzędow ą,  stoso­
wnie do Naywyższego Ukazu w r. teraź. 1827 
januarii  3 i zaszłego, nie tylko pod kont rak tami 
arendownemi , lub t radycyami będących, ale i 
prawami zastawnemi pokrytych. O nakazanie 
złożenia natychmiast,  w gotowych pieniądzach, 
zalegających dopłatek,  do przeznaczyć się mają- 
Cey admiuistracyi.  imo, W .  Gostkowskiemu, jako 
possesorowi folwarku Białynickiego Kluczek, za 
fet 5 r. as. i 4 ,*?5o; prawem bowiem zastawnym,
1 udzielnemi punktami w r . 1821 marca 8 jemu 
wydanemi,  zobowiązany został tenże W . Rost- 
kowski do corocznego płacenia presuperującey 
lutraty od wniesionego na Kluczki kapi ta łu  po 
r, as. 2,85o, i za  dwa  lata tylko zapłacił,  reszta 
ząś, z liczonych powyżey r. as. 14,260, potąd na 
nim zalega. 2do W .  Szafkowskiemu, jako pos­
sesorowi folwarku Hauutckiego Hruzdzienicy, 
por ug wydaney przezeń w r. 1820 marca 10 
w asnoręczney assekuracyi ,obowiązanemu co rok 
piacie po zł. y00j i jako nieplacącemu nic w ża­
dnym, a z,'*vv’iniającemu potąd, za lat 7, zł. 4 ,goo. 
3 tio W .  l u k a ł łow i ,  jako possesorowi fo lw arku  
P rudoW j podług p raw a  zastawnego w  r. 18 jg

marca 11 jemu wydanego , obowiązanemu co­
rocznie dopłacać po zł. 2,3oo, a za lat  g, zawi­
niającemu zł. 20,700, zostawując wolność, po­
trącenia z tey summy, i jemu, należnego od r ę -  
kodaynie pożyczonych poźniey r. sr. 1,000 kil- 
kaletniego procentu.  4 to W .  Kasperowiczowi, 
possesorowi folwarku Wiewior ,  podług prawa 
zastawnego w r. *8ig marca 10 jemu wydane­
go, za coroczną dopłatkę p o r .  sr. 120 czyli po 
zł. 800 ,  także z la t  9 zawiniającemu zł. 7,200. 
E t  5 to W .  Karpowiczowi,  possesorowi a reudo-  
wnemu fo lw arku  Zaleskiego Poniżia,  p o d łu g re -  
wersalnego w r .  1822 marca 10 wydanego p r z e ­
zeń kontraktu,  obowiązanemu płacić arendy,  co­
rocznie z góry, po zł. 2,264, a po odtrąceniu nale­
żnego i jemu od 1,000 cz. zł Senatorowi pożyczo­
nych corocznego procentu po zł. i ,4 oo, jako za­
winiającemu jeszcze z każdego r. po zł. 864 , za 
la t  6, zł. 5,184. O determinowanie wymiaru zie­
m i , i zapisanie na ony w odpowiedniey liczbie 
przysięgłych Komornikow. O komportacyą wza-  
emnyeh papierów- O przeznaczenie urzędn ików, 
tak dla sporządzenia inwentacyi dóbr,  jako i u -  
łatwienia mieyscowych Aktów z possesorami 
wszelkiey n a tu r y ,  opiekami Dworzańskiemi, a 
razem i Prokuratoryą massy Radziwiłłowskiey.  
O zostawienie wolności przypozwania do tychże 
Aktcw,  jako i poźniey, do oczewistey rozprawy 
każdego, ktoby ze składu interessu lub dla po ­
mnożenia massy funduszów zdawał  się bydź po­
trzebnym. U przeznaczenie sumptu,  na suste- 
tancyą urzędników inwentacyą i Akta, a K om or­
ników wymiar  spełnić mających; oraz i odpo­
wiedniego funduszu, dla samego debi tora,  na  u -  
trzymanie prawnych jego obrońców, i processowe 
wydatki,  w gotowych pieniądzach,  za kwitami,  
z Administracyi dostarczyć się powinnych.  I na -  
konifcc o sądzenie tego wszystkiego co w  czasie 
samey rozprawy proszonym i dowiedzionym zo­
stanie.

R. 1827 mca junii dnia: W oźny  niżey na  
podpisie moim wyrażony objawiam, iż ninieyszą 
kopią z pozwu autentycznego dosłównie zdjętą,  
dla wiadomości powszechuey, a mianowicie: 
JVVW. Stanis ława Komara Marszałka,  Józefa 
Miłosza Prezydenta  Sądu Gł. Mohilewskiego, Jó ­
zefa Szwykowskiego Sowietnika,  Barona Ral la  
bankiera  Petersbuskiego , krajowych,  lecz te­
raz zagranicą naydywać się mających: A : s u k -  
cessorów Józefa Walickiego,  sukcossorów Jana  
Rzeszotarskiego, sukcessorów Adama W odz yń -  
skiego , sukcessorów Antoniego Gaszyńskiego, 
sukcessorów Macieja Kaczyńskiego, Maryanny 
Hrabini Tomkiewiczowey,  Henryna Poths, H r a ­
biów Łubieńskich,  Izabelb z Lasockich matki ,  a  
Tadeusza iX a w e r rg o  synów Xiążą t  Ogińskich, 
sukces. Tadeusza Skalskiego, Kętrzyńskiey, E c -  
kieltowey, jako wprost  zagranicznych, i nadto:  
Maryanny Paprockiey,  Krupskiego, Karola  Za­
na, jako zupełnie z swojego niewiadomych mie­
szkania, k redy torów ręcznych, pozywających się 
do Sądu Gl. Lit .  W i leń .  2go Depart ,  przez JO.  
Xięcia Michała z Kozielska Ogińskiego Taynego 
Sowiet.,  Senatora Państwa,  i Kaw ał ,  wielu or­
derów do zamieszczenia w Gaz. Kur .  Li t .  podaję.

Wincenty  Koreywa W o ź n y  Sądu. Gł. L i t .  
W ileń .  2go Depar tamentu .

Dozwala się przedrukować  w Kuryerze  Li t .  
Dnia 5 czerwca 1827 roku.  Cenzor Radca Sta­
nu  Ignacy Reszka.

M



i  W  Drukarni Tl. Neumana w  domu po 
Piasgpckich t a przeciw  Kardynalii,  wyszło dzie­
ło  pod tytułem: 'Łęczycki albo N a jś c ie  S zw e ­
dów  na P o lsk ę , powieść historyczna / poc al­
ko W IL I u i.  ku, przez. A. J. Jurkowskiego T. 
i .  Cena kop. sr. 5 o.

Ci którzy Jia nie prenumerowali, zechcą 
udać się do teyże drukarni dla .odebrania na­
leżnych exemplarzóvv za okazaniem biletów*

i Niżey podpisany mający dom za Rudni­
cka brama pod N. 12F7 położony, przy jakowym  
domie o g r ó d e k  do spacyeru w  dniu pierwszym  
mies. Julii r. b. otwiera się, w  jakowym ogródku 
mieszkanie ze wszelkiemi wygodami, a?miano­
w ic ie  na handel służące znayduje się. Życzący 
przeto sobie wzięcia w  arędę roczną lub pół­
roczną zgłosi się do dziedzica domu niżey pod­
pisanego.

Michał Zarnowski Graniczny W ileński l i c -
jent.

D ozw ala  się drukować. Dnia  10 maja 
1827 roku Cenzor Ignacy Reszka.

5 . Od L itew sko-W ileńskiego Guberńskiego 
Rządu. Z powodu zbliżającego się terminu dnia 
1 następującego miesiąca julii N a y m i ł o s c i -  
w s z y m  Manifestem r, z. 1826 augusta 22 dnia 
nastałym, naznaczonego na dobrowolne objawie­
nie opuszczonych w rewizyi ludzi dla dołącze­
nia ich do okładu od daty upływającego półro­
cza bez opłaty pięciuset rublowego sztratu i za 
przeszły czas podatkow. L itew sko- W ilenski Gu- 
bernialny Rząd z datą dzisieyszą naysrożey przed- 
pisał Mieyskim i Ziemskim P olicyom . Ukazami, 
mieć czułe baczenie nad Obywatelami, Gmina­
mi i innem i possesorami , aby oni korzystając z
tak szczodrego MONARSZEGO daru o wszyst­
kich opuszczonych duszach, jak o tych, które już 
zostały wykryte przez środki Rządowe, tak też 
i  o dalszych jeżeli gdzie mimo badań Rządowych  
zostają jeszcze w  ukryciu, podali do Skarbowey  
Izby dodatkowe skaski nieodmiennie przed u- 
płynieniem tego ostatniego terminu. Wiedząc,,, 
ze  jeśliby sie pożniey okazały opuszczone ludzie, 
w  tenczas Obywatele, Gminy i innego tytułu pos-, 
sesorowie którzy takich ludzi nieobjaw.ili uler 
gną opłacie podwóynych podo.tkow ,,z daty 2go 
półrocza 1816 roku, to jest: za 1 1 lat i sztrafu 
po 5oo rubli za każdą duszę, a gdyby ,0 takowćm  
zastrzeżeniu nikt w poźnieyszym czasie niemógł 
składać się u iew iadom ością , o tćm przez ui-  
nieysze ogłasza się. Roku 1827 miesiąca maja 
3 6  dnia. Sekretarz Kowalenok.

N aczeln ik  Stołu Gubern. Sekr. Dybowski.

3 Od L itew sko-W ileńsk iego  Gubernialne- 
go Rządu. Z przyczyny nieakuratney opłaty przez 
terażnieyszego tenutora czopowego w 'mieście 
W iln ie  zagranicznych trunków poboru, żyda 
Orela H ercelowicza kupca , przyjętey przezeń  
na tapgach w  W ileń sk iey  Skarbow ey Izbie na 
rzecz miasta summy, które,y .na rok opłaca się 
i5 ,5 o 5  rub. assygn. Kząd tuteyszy zgodnie ,z 
przepisaneuń w tym przedmiocie w a lu n k a m i,

oddalił  tego kupu od dnlszey tennty ponilenio- 
nego poboru , naznaczył 11a odbycie nowych w  
tym przedmiocie targów terminy: iszy 20, 2gi 
21, a 5 ci terażnieyszego Czerwca; a zatem  
życzący należeć do takowych targpw zechcą 
przybyć do Izby Skarbowey W ileńskiey na po- 
mienione terminy z dostatecznymi ewikeyami.  
Dnia 6 czerwca 1827 roku.

Sowietriik i K aw aler N ow icki.
Naczelnik Stołu Milanowski.

5 N iżey  podpisany uwiadamiam JP. A da­
ma Kisłowskiego. niewiadomo gdzie w roku 1812 
w  czasie wojennym z domu rodziców wydalo­
nego, że brat nasz Jan Kisłowski Komornik w  
roku 1821 zszedł z tego świata zostawiwszy  
ziemny majątek, którego ja z przyczyny odległo­
ści mojego mieszkania niemogąc utrzymywać, 
w zyw am  tegoż JP. Adama Kisłowskirgo ażeby w  
jak nayrychleyszym czasie dla objęcia tegoż mają­
tku i summo vyuego funduszu na schedę jego przy­
padającego przybywał, inaczey ażeby tenże ma­
jątek nieuległ zupełnemu spustoszeniu, wziętym  
zostanie przez dalsze rodzeństwo. Przy tern u-  
praszam, jeśliby kto wiedział o tymże Kisly,w- 
skint, ażeby o takowey mojcy odezwie uwia­
domić go raczył. Dat w  Miłaszewieżach roku  
1827 marca ^ dnia. Kasper Kisłowski Sędzia 
Grodzki P tu  Słonimskiego Racica honorowy.

N o w e  d z i e ł a .
Z n a jd u ją  się tv R e d a k c ji  K u r  j e r  a  .Litewskiego.

Arytmetyka napisana przez Antoniego Odrową­
ża Kamińskiego kandydata filozofii Cesarsk. Uniw. 
W ileń. Część pierwsza, obeymująca działania z 
liczbami całemi, jednorodnemu i różnorodnemu , z 
nauką ułamków zwyczaynych. kop. 35.

Jasnowidząca, powieść I .  Zschoke, przełożo­
na przez A, J. Jurkowskiego, tomików 2. — kop. 60.

Latopisiec Litwy i Kronika Ruska: stara­
niem i • pracą Ignacego Datńłowicza Cena rob,
1 kop- 4p» na papierze bielszym rub. 1 kop. 5n.

.Myśli i zdania moralne, wyjątki z Pamiątki 
po Dobrey Matce. — . . — kop. i 5.

Opisanie machiny do międlenia I1. Laforest,
Z uwagami nad uprawą lnu i konopi, mających się 
wyrabiać za pomocą (ey machiny, przez N. A. 
Kumelskiego, z ryciną, kop. 22 j

O 8tavj>;i»uiu zbożowego sp/irhrza, w którym 
się ziarno przez kilka lat zachowuje od zepsucia 
lepiey , aniżeli; w znajomych dotąd' magazynach ;
przez radcę Śtartu i Kawalera Engelmana, przekła ­
dał na polskie J. G S. % 5ma rycinami, -kop'. 20.

Statut Kazimierza J a g i e l l o ń c z y k a ,  pomnik 
naydawnieyszych' uehwał litewskich z i 5go wie­
ku, wynaleziony i drugiem ogłoszony, staraniem 
Ignacego Daniłowicza, prol. w Cesar. U niw. Chark*
kop-4b- . .

Zasady Geognozyr, 'Wedle nauki •'Wernera,! 
przez Nórbekta A lfo n sa  Kumelskiego. Części dwie. 
z 5ma rysunkami. — kop. 6o:

łe

1 .W yjeżdża za granicę do Francyi na fok  
eden, obywatel gubernii W itebskiey, E dw ard  

Arabia Brzostowski dla poprawy zdrowia,
5 W yjeźdź a za granicę d q Pius do Miń-, 

sta K rólew ca, W ileń sk i  1 G iR ly kupiec Fjry- 
drych v. Auer, * furmanem swoim Mabp'irńł 
L aryon ow em , ua nń<ńigcy sześć ,W interesach, 
kom m ereyy«y .b .b - .  .-j . . >■

Ozas obserw dcyi. « W yso ko ść  Batom. I
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[Odmiano w powiel.
1’ó ł f lo c r to -Z ac h .
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